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NOWY
20 gr.

CENY OGŁOSZEŃ: Po te k śc ie  1 m m  w  1 szp a lc ie  (szerokość
&z.p&lty 45 m m ) po  16 g rodzy . O g ło szen ia  te k s to w e  po  1 z io ty  50 g ro sz y  

za  1 m m .
Jędrzejów, 6 / 7  października 1942

A d m in is tr a c ja  i  e k sp e d y c ja :  J ę d rz e jó w , R y n ek  1. T e l. 50. 
N a d es ła n e , a  n ie  zam ó w io n e  p rzez  R e d a k c ją  rą k o p is y , b ąd ą  z w ra ­
c a n e  s tro n o m  je d y n ie  w ów czas, g d y  d o łączo n e  z o s ta n ą  zn aczk i 
p ocztow e  n a  o p ła c en ie  p rz e sy łk i  z w ro tn e j. — U k a z u je  s ią  3 ra z y  
w  ty g o d n iu : w e w to re k . c z w a rte k , so b o tą  (n ied z ie lę ). P r e n u m e ra ta  
m ie s ięc z n a  2.40 zł., z odnoszen iem  do dom u  2.80 zł., p o c z tą  3.20 zł.

To (o mamy -  trzymamy mocno
R e w e la c je  m a r s z a łk a  R o m m la  n a  te m a t  w a lk  w A fryce.

Berlin , 5 paźdz ie rn ika .  G ene ra lny  m a r ­
szałek  po lny Rom mel, dowódca k o rpusu  
n iem ieckiego  w A fry ce  o raz  je d en  z n a j ­
s ław n ie jszych  g ene ra łów  niem ieckich  doby 
obecnej za rów no  w k ra ju ,  j a k  i zag ran icą ,  j  

przez k ilka  dni p rze b y w a ł  w B erl in ie  i 
uczestn iczył w zeb ran iu ,  na k tó rem  Fiih- 
r e r  w yg łos i ł  swą o s ta tn ią  mowę. Gdy z a u ­
w ażono obecność m a rsz a łk a  Rom m la ,  zgo­
to w a n o  m u serdeczną owacją. Na zaprosze­
n ie m in is t r a  Rzeszy, d ra  Goebbelsa, w k tó ­
rego  dom u by ł gościem na czas swego k r ó t ­
k iego poby tu  w Berlinie , p rz y ją ł  w sobotą 
szereg na jw iące j  zna n y ch  p rzedstaw ic ie li  
p r a s y  n iem ieckie j o raz  zagran iczne j ,  prze­
b y w a ją c y c h  obecnie w Berlinie .

P o  pow itan iu ,  w yg łoszonem  w  bardzo  
se rdecznych  s łow ach  przez m in i s t r a  Rze­
szy d ra  Goebbelsa, m a rsz a łe k  R o m m el w y ­
g ło s i ł  k r ó tk ie  p rzem ów ienie ,  w  k tó re m  m. 
in. o św iadczył:  „ P a n o w ie  zrozum ie ją ,  iż
inogę m ówić ty lk o  o tem, co na leży  do 
Przeszłości. Co p rzysz łość  p rzyniesie ,  to 
n ie może być p rzedm io tem  nasze j  d y sk u s j i .  
W a lk ę  w  A fry c e  p ro w a d z i l i śm y  w śró d  
bardzo  t ru d n y c h  w aru n k ó w ,  r a m ię  p rz y  
r a m ie n iu  z n aszy m  sp rzy m ie rze ń ce m  w ło­
skim. Z d u m ą  m ogę oświadczyć, iż u m ie l i ­
śm y  odebrać  A n g l ik o m  pozycje, j a k ie  zdo­
byli oni ju ż  w  r e jo n ie  m o rza  Sród.ziemne-

}o. D w u k ro tn ie  u d a ło  im  się ju ż  dotrzeć 
o C y ren a jk i .  Lecz dzięki waleczności na- 

•zy ch  w ojsk ,  w  zacię tych  zm a g a n ia c h  p o ­
k o n a l i śm y  ich  m im o, że nasze  s iły  wojs.ko- 
'vp n ie je d n o k ro t iy e  liczebnie b y ły  o w iele  
*łabsze. Lecz w a r to ść  m o r a ln a  naszych  
Wojsk i naszego dow ództw a zapew niła  n a m  
Zwycięstwo.

K iedy  później h i s to r ja  o d tw arzać  bę­
dzie dzieje ty c h  w ypadków , to  św ia t  
dowie sią ze zdziwieniem, j a k  n ik łem i 
s i łam i udało  sią A ng lików  pobić i od­
rzucić daleko  poza g ran ic e  E g ip tu .

d z i s i a j  s to im y  w odległości 100 km  od Ale- 
k s a n d r j i .  W  ręk a ch  naszych  z n a jd u je  się 
w a m a  E g ip tu ,  p rzyczem  i w ty m  w y p a d k u  
Zam iarem  naszym  je s t  dzia łan ie .  N ie p o ­
sz l iśm y  ta m  dotąd  poto, ab y  s ię  znów po ­
zwolić odrzucić. To, co m am y , t r z y m a m y  
mocno.

W sp ó łp ra ca  z w łosk im i to w arz y sza m i 
b ron i je s t  wzorowa.

Wzajemny s to s u n e k  je s t  doskonały .  R ó w ­
nież jeże li  chodzi o w spó lną  p rac ę  cz y n n i­
ków’ dowódczych, to ro zu m iem y  się dosko­
nale. K ie d y  n iedaw no  tem u M usso l in iem u 
s k ła d a łe m  sp raw ę  z s y tu a c j i  w A fry ce  p ó ł­
nocnej,  m ogłem  m u  oświadczyć k u r n e j  r a ­
dości, iż w spó łdz ia łan ie  pom iędzy  niemiec- 
k iemi i w łosk iem i w ojskow em i p la có w k a­
m i dowódczemi j e s t  pod każ d y m  względem 
Wzorowe.

W alka w’ A fryce z m iesiąca na m iesiąc 
*1aw’ała się tw ardszą, lecz rów nież w ojska 
nasze zahartow ały  sw’e cechy natu ralne. 
Uwłaszcza, s tosunki klim atyczne są  trudne, 
lecz nie tak  trudne, abyśm y my. Niemcy 
* dalekiej Północy, nie m ogli się do nich 
hrzyzwyczaić.

Przes trzen ie ,  przez nas  przebyte, są 
bardzo  duże. Z n a jd u je m y  sią dzisiaj 
w  odległości 2.300 km od T rypo lisu .

Ro p rzen ies ien iu  tego na m apę  eu ro p e jsk a ,  
^uległość ta k a  w y d a je  się n ieskończoną, 
y  życ iu  na p u s ty n i  ju ż  m ów iłem . .Test ono 
Gyarde d la  naszego żo łn ierza  n iemieckiego. 
W idzi on ty lko  piasek, ży je  s ta le  pod pro- 
n i ieu iam i słońca, p rzyczem  bardzo  da ją  m u 

•ę we znak i m uchy. Lecz w’alezy on zacię­
t e ,  zażarc ie  i dzielnie, tak, j a k  się tego po
“ im  spodziew aliśm y" .

P o  ty c h  ogó lnych  w yw odach  g e n e ra ln y  
m arsza łek  p o lny  udzie li ł  zg rom adzonym  
?*iennikarzom  jeszcze sposobności do s ta ­
p ia n ia  m u  p y ta ń .  N a  p y ta n ie  o w artośc i  
y p  e ry  Kańskiego m a te r ja łu  w ojennego  w’ 
’ . f rv e e  P ó łnocne j,  g e n e ra ln y  m arsza łek  
fmlny R om m el odpowiedzia ł:  „W  os ta tn ie j  
m twie pozna liśm y  w w iększych  ilościach 
•Jpierykański m a te r j a ł  w o jenny ,  w ty m  
również „P ilo ta" .  J u ż  podczas daw n ie jszych  

jk sp o tk a l iśm y  się z czołgam i am ery-  
£a ńskiem i,  k tó re  jednakow oż nie pos iada ły  
-adnego is to tnego  znaczenia. Zarów no  kon- 
?M'ukeja ja k  i opancerzen ie  było  złe, tak  
i'; m ow y być nie może o je g o  przyda tnośc i ,  
fjowe czołgi a m e ry k a ń sk ie ,  na k tó re  n a ­
c i ę l i ś m y  się są  ju ż  znacznie lepszemi 
J u d k a m i  bojowemi. Lecz z n a jd u ją  się one 
i ’.1 Wszystkie poza naszym  f ron tem . Rów- 

leż „P ilo t"  p ad ł  o f i a r ą ' naszych  g ren a d je -

i  T f h j i i i  i 1 fit uroczystości w  i 1 ot f / c  u  S p o rto w ym  ■ w  Berlinie. F uhrer w ita  się z generalnym
m arsza łk iem  p o ln ym  liom m lem .

ró w  b ro n i  p an c e rn e j  i  a r t y l e r j i  p rzec iw lo­
tniczej!  Sądzę, iż

od lipca zn iszczyliśm y 2.500 czołgów.
Rozrzucone one są  po części daleko po p u ­
s tyn i tak, iż  z uw agi na olbrzym ie odle­
głości, nie opłaca się ich tran sp o rt celem 
zużycia na łom".

I n y e h  z A n g l ik a m i  odnośnie do ich  m etod  
j w a lk i  na  pu s ty n i ,  g e n e r a ln y  m a rsza łek  
polny R om m el odpowiedzia ł:  „A ng licy  w y ­
ro b i l i  sobie m n iem an ie ,  że są  je d y n y m i  
d o b ry m i  żo łn ierzam i na  te ren ie  a f r y k a ń ­
skim. N iew ą tp l iw ie  w sw o im  czas ie  mieli 
oni więcej doświadczenia, n iż my. A le -już 
po p ie rw szych  zb ro jn y c h  s ta rc ia c h  z n im i

N a  p y ta n ie  co do doświadczeń, poczynio- i okazało się, ze

wofsha niemieckie wcale im nie usfępuja 
i z powodzeniem moda bez zastrzeżeń 

podejmować z nimi walkę.
A n g l ic y  m a ją  p rzy te m  do sw ei dyspozycji  
c a łk ie m  inne  możliwości, poniew aż p o s łu ­
g u ją  się l icznym i obcym i ludam i,  j a k  Ma >- 
ry sa m i ,  łow cam i ska lpów  itd. To p row adzi 
do n iehonorow ych  metod walki.  P rzec iw ko  
tem u trzeba za reagow ać  odpow iędniem i za- j 
rządzen iam i.  Także pod ty m  w zględem 
op in je  naszych  n iem ieckich  oraz włoskich 
żołn ierzy  są  zgodne. My oczywiście w oli­
m y  honorow e m e tody  p ro w a d ze n ia  walki. 
W  p o ró w n a n iu  z tem i p ry m ity w n e m i lu ­

dami, A ng lik  ja k o  żołnierz nie j e s t  naogół 
ta k  zupełnie nie fair .

Mimo to n iedaw no  jeszcze zaszedł tak i  
w ypadek , że pewien w łoski pa tro l ,  k tó r y  
dokonał w ypadu  z K u fry ,  w pad ł  w ręce a n ­
gie lskie . Żołnierzom  ty m  dano  się nap ić  
h e r b a ty  i zadaw ano  im  różne p y ta n ia .  P o ­
nieważ je d n a k  nie można było ich zabrać  z 
sobą, przeto poprostu  ich zastrzelono. To 
s ą  m etody , k tó re  n ie  są  w zw ycza ju  po-

Wynurzenia dowódcy marynarki 
brytyjskiej.

Berno, 5 październ ika .  „Żegluga ang lo -  
a m e r y k a ń s k a  na m orzu  Ś ródziem nem  sk u t­
kiem dzia ła lnośc i łodzi podw odnych  i ści- 
gaczy niem ieckich  i w łosk ich  do tego  s top­
nia zos ta ła  u tru d n io n a ,  iż każdy t r a n s p o r t  
do M alty  m usi być ko n w o jo w an y  przez co- 
n a jm n ie j  50 je d n o s te k  f lo ty  w ojenne j oraz 
4 lo tniskowce.

A le  n a w e t  w  ta k im  w y p ad k u ,  s t a n o w ią ­
cy m  w ie lk ie  obciążenie f lo t  w o jennych  
a l ja n tó w ,  żaden t r a n s p o r t  k o n w o jo w a n y  
bez p rzeszkód  n ie  może dotrzeć d o  M a l t y ,  
lecz podczas w ielk ich  b itew m orsk ich ,  
t r w a ją c y c h  około 4 dni, ponosi n ie ty lko  
do tk l iw e  s t r a t y  w  s ta tk a c h  f rach tow ych ,  
lecz rów n ież  w je d n o s tk a c h  f lo ty  w o jen ­
nej".

O św iadczenie to  —- w ed łu g  doniesienia,  
k tó re  z N ow ego J o r k u  nadeszło do M a d ry ­
tu  —- złożył dow ódca  m a r y n a r k i  b r y ty j ­
sk ie j  A uchon i Yomin, na k on fe renc j i  p r a ­
sow ej w a m b asa d z ie  ang ie lsk ie j  z okazji  
o m a w ia n ia  s y tu a c j i  żeg lug i ang lo -am ery -  
k a ń s k ie j  n a  m o rzu  Śródziemnem*

m iędzy  s t ro n a m i  w alczącem i w ho n o ro w y  
sposób".

M in is te r  Raeszy d r  Goebbels z a d a ł  p y t a ­
nie: „P an te  g e n e ra ln y  m a rsz a łk u  polny, 
w śró d  n a ro d u  niem ieckiego p a n u je  zan ie­
pokojenie.  pon iew aż  w y s ta w ia  p an  sw oją  
życie zan ad to  na  niebezpieczeństwo i zby t 
s iln ie  w y su w a  się  naprzód . J a k  się ta  sp ra-  
Wa n a p ra w d ę  p rze d s taw ia ?"

G e n e ra ln y  m a rsz a łe k  p o ln y  Rom m el od­
pow iedzia ł:  „Mogę pan ó w  zapewnić, że nie 
czynię  tego w sposób p rz e k ra c z a ją c y  ko ­
nieczną m ia rę .  D otychczas  je d n a k  s y tu a c ja  
w  A fryce  p rze d s taw ia ła  się tak ,  że dow o­
dzenie od ’s t r o n y  zap lecza  n ie by ło  m ożli­
we. P oza tem  należy  wziąć pod uwagę, że 
na polu w alk i  n iebezpieczeństwo is tn ie je  
na każdem m iejscu. .Ta zawsze s ta ra łe m  się  
o to, ab y  być tam , gdzie dzieje s ię  coś w aż­
nego. T y lko  w ten sposób m ogę p ode jm o­
w ać b ły skaw iczne  decyzje. W  ta k ich  w y ­
p ad k a ch  b ezw arunkow o  trzeba  być na 
m iejscu . N ie je d n o k ro tn ie  n a w e t  sek u n d y  
m o g ą  mieć ro z s t rz y g a ją c e  znaczenie".

D r  Goebbels: „Czy osobiście .vszell pan 
ju ż  w bliższy k o n ta k t  z A ng likam i?"  Ge­
n e ra ln y  m a rsz a łek  p o ln y  R m im e '. :  ..Raz w 
przejezdnie zwiedziłem  szp ita l  ang ie lsk i,  
(wesołość). N ap raw d ę ,  n ie m a  p o trze b y  n ie­
pokoić się o m o ją  osobę. J a  się  ju ż ,  m a m  
na baczności".

D r  Goebbels: „ P a n ie  g e n e ra ln y  m a rs z a ł ­
ku  po lny , a l ja n c k a  z a g ran ic a  ch w a l i  się, 
że po s ia d a  w iadom ości o wsze lk ich  m ożli­
wych chorobach ,  ja k ie  p a n u  się p rzyp isu je .  
J a k  ta sp ra w a  w y g lą d a  n ap raw d ę?

G en e ra ln y  m a rsz a łek  p o lny  Rom iuel:  
„Moje zdrow ie j e s t  znakom ite .  Mogę zapew ­
nić, że zawsze je s te m  na po s te ru n k u ,  i le­
k ro ć  zachodzi tego konieczność".

M in is te r  Rzeszy d r  G o eb b e ls 'zakończy ł  
to n ies łychan ie  in te re su ją ce  i s e nsacy jne  
spo tkanie ,  w y ra ż a ją c  g n e ra ln e m u  m a rsz a ł ­
kow i po lnem u  R om m low i szczere i  se rdecz­
ne życzenia n a  przyszłość.

Pofl gradem bomb zacięie zm awia
o  S ta lin g r a d .

Berlin , 5 października. W  S ta l in g ra d z ie  
w a lk a  w północnej części m ia s ta  toczyła 
sie z n iezm niejszoną gw ałtow nośc ią .

Chociaż bo lszewicka ar ly ler . ja  p rzec iw ­
lo tn icza  — j a k  się do w iad u je  D N B  z m ia ­
ro d a jn y c h  kół w ojskow ych  — ze w schodn ie­
go b rzegu  W o łg i  g ęs ty m  ogniem  n a p o ro ­
w y m  obłożyła  pó łnocną  część m ia s ta ,  ju ż  o 
św ic ie  bom by  e s k a d r  n iem ieckich  sam o lo ­
tów bo jow ych  b iły  w czarne  od dym u  
ru in y  dom ów  w raz  z ich p iw n icam i i b u n ­
k ram i .  D alsze sa m o lo ty  bo jow e zwalczały  
b a te r jo  sowieckie na s tokach  zachodniego  
brzegu  W ołg i,  przyczem  zniszczono t r z y  ba 
te r j e  przeciw lotn icze i t r z y  działa , tak, iż 
p iecho ta  i dz ia ła  sz tu rm ow e m og ły  k o n ­
ty n u o w ać  swój a t a k  i za jąć  w w alce  wręcz 
szereg b loków domów. Do późnych  godzin 
w ieczornych  t r w a ły  a ta k i  pow ie trzne  o raz  
w s tr z ą sa ły  ekspjozje  bom b rozległem i bu ­
dow lam i f a b r y k  t r a k to ró w  i innych  za­
k ładów, ro zb u dow anych  n a  k sz ta ł t  tw ie r ­
dzy.

Zacięte  w a lk i  w y w iąz a ły  się w czasie n a ­
c ie ran ia  na bolszewickich strzelców w ybo­
rowych, k tó rzy  usadowili  się nad nasypem  
kole jow ym , p row adzącym  na północ. Tu
rów nież  lo tn ic tw o  pom aga ło  s trze lcom  p ie­
choty ,  ro z b i ja ją c  ee lnem i p oc iskam i szereg  
bolszewickich s tan o w isk  dowódczych Ce­
lem a ta k ó w  pow ie trznych  sam o lo tów  bejo ­
w ych  i bu rzących  by ły  w o jsk a  p rzy g o to ­
w ane  do akcji,  k tó re  rozb ito  bom bam i i 
ogniem  z bron i pokładowej.  P odczas  s k u ­
tecznego zw alczania  dowozu bolszew ickie­
go, na w ie lo to row ych  g łów nych  l in jac h  
spow odow ano  pożar,  lub  pow ażn ie  uszko­
dzono eelnemi pciskam i ogółem 1-''' poc ią­
gów  z m a te r ia łem .  P o c ią g  z m a te r ja la m i  
pędnemi, liczący przeszło 30 wagonów , j a k  
rów nież  m a g a z y n y  a m u n ic y jn e  w ylec ia ły  
w powietrze.

M yśliw ce niemieckie, r u m u ń s k ie  i c h o r ­
wackie ubezpieczały  p rzes trzeń  p o w ie t rz n ą  
d la  a ta k ó w  sam olo tów  bojow ych. Bolszewi­
cy s t r a c i l i  13 sam o lo tów  bądź ’to , wr w a lkach  
pow ietrznych , bądź też przez" a r ty le r ję  
p rzeciw lo tn iczą  oraz wr czasie  a taków , do­
kon an y ch  w  locie zn iżonym  n a  bolszewic­
k ie  lo tn i sk a  polowe.

, ,T im es"  na tem at sy tuacji 
na W sch od zie .

S ztokholm , 5 październ ika .  W  je d n y m  ze 
swoich a r ty k u łó w  w stępnych  „Tim es" o m a­
w ia s y tu a c ję  bolszewików  i podkreś la ,  że 
trzeba  s tw ie rdz ić  zm ianę  w niem ieckie j t a k ­
tyce w ojskow ej .  W o jn a  b ły skaw iczna  p ie r ­
w otnego  s ta d ju m  u s tą p i ła  m ie jsca  m e to ­
dom w oln ie jszym , lecz bardzo  św iadom ym  
sw ych  celów.

N as tęp n ie  dziennik  z a jm u je  s ię  s t r a t a m i  
sow ieck iem i pon ies ionem i za rów no  w p rze­
m y ś le  j a k  i w  pozos ta łych  dziedzinach. N ie ­
jednego  w p raw dzie  ju ż  dokonano ,  b y  znacz­
ne te s t r a t y  w y tó w n a ć  d ro g ą  p rzen ies ien ia  
sil roboczych i zak ład ó w  przem ysłow ych ,  
lecz nie w y s ta rc z a  to n a w e t  w przyb liżen iu .  
TV c ią g u  nadchodzących  m iesięcy  Zw iązek  
S ow ietów  od A n g l j i  i S ta n ó w  Zjednoczo­
nych  u s i ln ie  będzie się d o m a g a ł  n ie ty lko  
dalszej b ron i  ce lem  k o n ty n u o w a n ia  w alki ,  
lecz rów nież  więcej żywności,  by  m óc się 
przeżywić.

„Tim es" kończy sw oje ro zw aż an ia  s tw ie r ­
dzając. żp p la n y  w o jenne  cz y n n ik ó w  nie­
m ieckich  nie p rze w id y w a ły  żadnych  prze rw , 
k tó re b y  a l j a n to m  pozwoliły  za ła tw ić  kwe- 
s t je ,  czeka jące  n a  bezpośredn ie  ro zw ią za ­
nie.
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Londyn a  mowa Fiihrera.
Sztokholm, 5 października. Wprawdzio w 

Londynie oświadczono, że mowa FUhrera 
nie interesuje Anglji, aie pomimo to, jak to 
wynika ze sprawozdań neutralnych kore­
spondentów w A nglji, była ona przez sze­
reg dni stałym  tematem rozległych rozwa­
żań prasy.

Pow ołano do tego celu ca ły  sztab kom en­
ta to rów  rad jow ych, k tó rzy  w obfitych w y­
w odach za jm u ją  się tą  mową. W  londyń­
skich audycjach, przeznaczonych dla z ag ra ­
nicy, rob i sią rozpaczliw e w ysiłki, by o ile 
m ożności osłabić w rażenie słów H itle ra  na 
kra.je neu tra lne . S tro n y  n eu tra ln e  ośw iad­
czają, że H itle r  w swej m owie dotkną! w ie­
lu czułych punktów  państw  zachodnich i 
w ypow iedział m yśli, k tó re  także d la  nie­
k tó rych  A nglików  i A m erykanów  są przed­
m iotem  dociekań.

F a k t ten  przyczyni sie do tego, że ze s ta ­
now iska rządu  angielskiego m owa F iihre- 
ra  je s t tern „niebezpieczniejszą*4. W  p ierw ­
szym  rządzie wzbudziło w sam ej A nglji o- 
św iadczenie F iih re ra  szczególnie w ielką u- 
wagą, a m ianow icie, że nadejdzie pewnego 
dnia  godzina odw etu za obecne b ry ty jsk ie  

t  a ta k i na m ias ta  niem ieckie, m ające na ce­
lu steroryzow anie ludności i że koniec bę­
dzie d la  A nglji o wiele straszn iejszy , an i­
żeli by ł początek.

Także i kom en ta to r rad jow y Mc Geachy 
ostrzega w yraźnie w sw oich wywodach 
przed tem  bagatalizow aniem  m owy F iih re ­
ra. K ażdą mową H itle ra  należy brać poważ­
nie, a o s ta tn ia  nie stanow i pod tym  wzglą­
dem  w yjątku .

R easum ując  to w szystko, trzeba dojść do 
w niosku, że także i w pew nych kolach a n ­
g ielskich zaczyna brać przew agą pogląd, 
że po słow ach H itle ra  prędzej czy później 
zwykle nastąp u ją  czyny i że skutk^ tych 
czynów poczuje A n g lja  bardzo dotkliw ie.

„New York Tribune" jest mocno zaniepo­
kojony, jak to wynika z artykułu wstępne­
go o mowie FUhrera, komentarzami londyń- 
skiemi i amerykańskiemi, które usiłują do­
patrzeć sią w mowie FUhrera oznak sła­
bości.

Jeżeli H itle r  w ylicza ogrom ne ilości su ­
rowców i przem ysłow e ośrodki, k tó re  zdo­
był, to pow ołuje sią on przytem  — pisze 
w spom niana dziennik — „niestety*4 na n a ­
gie fak ty . Jeżeli z sarkastycznem  szyder­
stw em  mówi o drug im  froncie, to opiera sią 
on przy tem  także na fakcie, że d rug i fron t 
dotychczas jeszcze w cale nie został stw o­
rzony.

-W końcu w ypow iada „New Y ork H erald  
Tribune*4 przestrogą, ośw iadczając, że do 
tego czasu H itle r  w ojną w ygrał. O ile nie 
n -uczym y sio rozum ieć duchowego n a s ta ­
wienia naszego w roga, to zanosi sią na to, 
że i nadal w ojną przegryw ać bądziemy.

Zdobycie umocnionych bloków domów
w Stalingradzie.

Berlin, 3 października. Naczelna komenda l tynuowały rozbijanie sowieckich połączeń
niemieckich sił zbrojnych donosi z głównej 
kwatery FUhrera w dniu 4 października.

W północno-zachodniej części Kaukazu 
mimo zaciętego oporu sowieckiego zdobyte 
kilka pozycyj na zalesionym terenie ora2 
stanowisk bojowych. Lotnictwo zwaiczah 
przed czołem ataku niemieckiego kolumny 
sowieckie i koncentracje wojsk sowiec 
kich.

Na południe od rzeki Terek zdobyto 
szturmem rozbudowane w rodzaju twierdz 
i zacięcie bronione miasta Elchotowo i 
Werchnij Kurp.

W północnym rejonie miasta Stalingra­
du, w zaciętych walkach wyparto bolsze­
wików z dalszych umocnionych bloków 
domów i rozbudowanych pozycyj. — Silne 
formacje lotnictwa bliskiego wsparcia i 
artylerja przeciwlotnicza broni lotniczej 
wspomagały przytem oddziały armji lądo­
wej: Dalsze siły lotnictwa bojowego kon-

dowozowych. Zniszczono wielką iiczbę so­
wieckich pociągów transportowych. — Na 
Wołdze zatopiono jeden statek motorowy, 
^łocno ataki bombowe kierowane były 
przeciwko lotniskom i pozycjom artylerji 
świeckiej w rejonie na wschód od W ołgi,
Na środkowym odcinku frontu wojska 

sicmieckie przeprowadziły skutecznie ak­
cjo wypadowe.

Na południowy-wschód od jeziora llmeń 
niemieckie przedsięwzięcie zaczepne poczy­
niło dalszo postępy.

Na miejscu zatonięcia brytyjskich ścfga- 
czy, zatopionych przez niemieckie łodzie 
strażniczo podczas potyczki nocnej w dniu 
1 października u wybrzeża holenderskiego, 
nicmieckio statki ubezpieczające wzięły do 
niewoli trzech brytyjskich oficerów i 12 
żołnierzy, wyłowionych z pośród pływają­
cych tam szczątków zatopionych okrętów 
brytyjskich.

Z
Dalsze postępy w Stalingradzie i na Kaukazie.

Walki na Madagaskarze
Vichy, 5 października. W  sobotą wieczo­

rem  sekre tarz  stan u  d la ko łon ji opubliko­
w ał komunikat, o sy tu ac ji w ojskow ej na 
M adagaskarze, w k tó rym  powiedziano, iż 
s iły  a ljauck ie  po gw ałtow nych a takach  zdo­
ła ły  sią wedrzeć w doliną rzeki S am baina 
oraz zająć m iasto  tej sam ej nazwy, położo­
ne nad lin ją  kolejow ą, biegnącą na połud­
nie.

F rancusk ie  siły  zbro jne s ta ra ją  sią pochód 
A nglików  u tru d n ić  w m iarą  możności. Ope­
rac je  w ojsk francusk ich  są  znacznie u ła ­
tw ione sku tk iem  w spółpracy ludności.

Berlin, 6 października. Naczelna komen- 
da niemieckich sił zbrojnych komunikuje 
z Głównej kwatery FUhrera z dnia 5 paź­
dziernika:

W północno-zachodniej części Kaukazu 
• na p . udnie od Tereku wojska niemiec­
kie, wspierane przez formacje lotnictwa, 
wyrzuciły nieprzyjaciela ze stanowisk  
bunkrowych I leśnych. Na północny wschód 
od Mosdoku rozbitą została masa pewne­
go sowieckiego pułku kawalerji. Kilkuset 
jeńców zostało wziętych do niewoli. W por­
cie Tuapse samoloty bojowe uszkodziły je­
den sowiecki okręt-cysternę, pojemności 
7.006 ton.

W walce o Stalingrad formacje piecho­
ty I broni pancernej, w ścisłem współ­
działaniu z siłami lotnlczemi bliskiego 
wsparcia wzięły w zaciętych walkach 
wśród domów dalsze części północnego ob­
szaru mlaeta. Sowiety poniosły wysokie 
krwawe straty, zestrzelono dziewięć czoł­
gów. Nocne ataki bombowe kierowane by­
ły na sowieckie lotniska, stanowiska ar- 
tylerjl I llnje kolejowe na wschód od W oł­
gi.

Podczas daremnych ataków na przyczó­
łek mostowy Woroneż nieprzyjaciel stra­
cił w ostatnich dwóch dniach 21 czołgów.

Własno ataki na południowy wschód od 
jeziora llmeń zrobiły także i wczoraj do­
bre postępy. Miejscowości zostały zdobyte 
szturmem, a otoczone siły  nieprzyjacielskie 
zniszczone. Na froncie między górna W oł­
gą a jeziorem Ladoga własne oddziały

wypadowe zniszczyły pewną większą ilość 
nieprzyjacielskich bunkrów, czołgów i zbio­
rowisk wojska. W zatoce Fińskiej uszko­
dzona została trafieniem bombą jedna łódź 
oczyszczająca.

W walce ze Związkiem Sowietów nie­
miecka marynarka wojenna zatopiła we 
wrześniu na morzu Czarnem przez iclga- 
cze, 24 okręty, łącznej pojemności 42X00 
ton, na morzu Bałtyckiem jedną łódź pod­
wodną i Jeden poławiacz min. W tym sa­
mym okresie czasu lotnictwo zatopiło na 
morzu Czarnem, na Wołdze i na ’eziorze 
Ladoga 11 okrętów handlowych i uszko­
dziło 26 okrętów, Jak również jeden dok 
pływający. Ze statków wojennych zatopio­
ne zostały Jedna kanonlerka. jedna łódź 
torpedowa, jedna łódź oczyszczająca I jeden 
statek strażniczy. Dwa poławiacze min, 
trzy kanonierki I cztery statki strażnicze 
zostały uszkodzone.

Przed wybrzeżem holendersklem poła­
wiacze min stoczyły w nocy na 4 paździer­
nika potyczkę morską z brytyjskiemi ści-
?laczami, które przez skuteczny ogień ar- 
ylorjl zostały przepędzone.
Podczas walk na froncie Donu komen­

derujący generał pewnego korpusu pancer­
nego, generał broni pancernej baron von 
Langerman und Erlencam, odznaczony ga­
łązką dębową do krzyża rycerskiego Żelaz­
nego Krzyża poległ w dniu 3 października 
śmiercią bohaterską na najpierwszej linjl, 
Tuż obok niego poległ komendant pewnej 
dywizji węgierskiej pułkownik Nagy w 

walce o wolność Europy.

Willkie o pretensjach Stalina.
Genewa, 5 października. „D aily Express'* 

publikuje wywody W illkie‘go na tem at je ­
go ręzmowy ze Stalinem. Chodzi tu  o oso­
biste pismo \V illkie4go. W piśm ie tem  w y­
raża się on, że już na początku swej 
rozmowy ze Stalinem zrozum iał jasno, że 
ten pojm ow ał jego wizytę w Sow ietach 
nie jako ak t grzeczności, ale jako  spo­
sobność do obszernego w ypow iedzenia się 
o wojnie i o tych problem ach, k tórem i 

za jm ują  się a ljanck ie  państw a tak  w czasie 
w ojny jak  i podczas pokoju.

S ta lin  oświadczy! mu otw arcie, że Niem cy 
przez sw oje do tarcie  do W ołgi zadały  So­
wietom strasz liw y  ci'os. S ta lin  sk ierow ał 
wówczas rozpaczliw y apel o natyclim iasto- 
wą pomoc do a ljau tów , by rów uież i oni moż­
liwie ja k  najszybciej do n a js ta te c z n ie j­
szych możliwości zm obilizow ali źródła swej 
potęgi w ojskow ej. N adto p rosił S ta lin  W ill- 
kiego, aby  ośw iadczył A m erykanom , że So­
w iety potrzebow ać m ogą w szystko, cokol­
wiek w ytw arza produkcja  am erykańska . 
Sow iety będą w najw yższym  stopniu  w dzię­
czne za w szystko, co o trzym ają . N adto u- 
sk arża l sią S ta lin  na to, że A m erykanie  od­
noszą sią do Sow ietów  jedyn ie  jak o  „ łaska­
wi p ro tek to rzy44.

sk ra jach  lasów  lub zapadają  powoli w nie­
ubłagane, wszystko poch łan iające trzęsa­
wisko. W zaroślach, m okradłach  i poszy­
ciach leśnych leżą s to sam i zabici, zmiesza­
ni w niedfljące się rozróżnić kłębow iska. 
Niepi-zcliczone ilości ludzi i sprzętu  bojo­
wego pozostały tu na zawsze, zapadając się 
nieuchronnie w niezgłębione m oczary. 
Ilość tych o fia r  przekracza w ielokrotnie 
cy frę  12.360 jeńców  i 28.000 zubitych, k tó­
rych naliczono po bitwie. T aki epilog sp o t­
kał tą nową próbą bolszewików rozerw ania 
fron tu  niem ieckiego pod L eningradem .

N ow e zarządzenia  ochronne  
nad rzeką św . W aw rzyńca.

i i i tagiach ..zielonegi PieMa pam ocr.
/

R ozpraw a przeciw ko szp iegow i 
sow ieckiem u w  S -^ k h o lm ie .

Sztokholm, 5 października. W związku z 
wielką organizacją szpiegowską, prowadzo­
ną przez sowieckie biuro podróży Intourlst 
w Sztokholmie, w sobotę — jak podaje 

Dugens Nyhcter* --  pod zarzutem ezpie 
i* ............................gostwa aresztowano kierownika biura In- 

tourist w Sztokholmie. W asylego Sldoren- 
kę, który już poprzednio został przytrzy­
many przez odnośne władze.

R ozpraw a przeciwko szpiegowi sowiec­
kiem u, ja k  również przeciwko osobom już 
poprzedńio aresztow anym , rozpocznie sią w 
dniu 7 października przed p iątym  w ydzia­
łem  sądu  m iejskiego w Sztokholm ie

Również ju ż  daw niej p rzy trzym any  ko­
m u n ista  szwedzki i s ie rżan t szwedzkiej b ro ­
ni pancernej Tobiasz F rittjo w  T a llin , k tó ­
ry  przez bolszewików użyty  by ł do celów 
szpiegowskich, a resztow any został w sobo­
tę  przez kzefa eódennąnladzkiego pułku  
b roui pancernej.

D w ie katastrofy  lotn icze  
na G ibraltarze.

wje-La Linea, 5 października. W piątek __
czorein wr Gibraltarze ponownie wydarzyła 
sję katastrofa lotnicza.

D w um otorow y bombowiec angielsk i tuż 
pó w ystartow aniu  ru n ą ł na ziemią z 20 
m etrow ej wysokości. Eksplozja, k tó ra  wy­
buchła skutk iem  uderzenia ap a ra tu  o zie­
m ię, spowodowała pożar, zb io rn ika z m a­
te ria łam i pędnem i, przyczem  dwie osoby 
znajdu jące się  w sam olocie poniosły śmierć, 
a dwóch żołnierzy przebyw ających w tym  
czasie na lo tn isku w pobliżu, zostało ciężko 
rannych .

Z G ib ra lta ru  donoszą o now ym  w ypądku 
lotniczym : s ta rtu ją c y  bombowiec zderzy! 
się z wozem ciężarowym , zuajdujacym  się 
na lotnisku, skutkiem  czego przew rócił 
sie i s taną ł w pom ioniacb. Dwóch ludzi 
załogi zostało rannych , z czego jeden śm ier­
telnie.

Berlin, 5 października. Przy niszczeniu 
głównych sił siedmiu dywizyj bolszewic­
kich w czasie bitwy na południe od Jeziora 
Ladoga, o których zakończeniu doniesiono 
w komunikacie naczelnego dowództwa nie­
mieckich sił zbrojnych w sobotę, współpra­
cowały w sposób szczególnie wzorowy 
wszystkie rodzaje broni armjf niemieckiej.

Podczas kiedy w lasach bezdrożnych, po- 
przerzynanych bagnam i, piechota niem iec­
ka posuw ała sią w śród w alk naprzód, raz 
za razem  rzucały  się, ja k  p iorun z nieba, 
tow arzyszące im sam olo ty  nurkow e. Rów­
nocześnie niem ieckie sam oloty bojowo zrzu­
cały  ze znacznej wysokości bom by na bol­
szewików tak  długo, aż zm iażdżyły ich o- 
pór. N astępnie ciężkie działa szturm ow e 
podsunęły sią w śród w alk naprzód, a  przy 
poparciu niesłychanie silnego ognia a r ty ­
lery jsk iego  udało sią wkońcu w yrąbać d ro ­
gi przejściow e pom iędzy sowieckiemi pozy­
c jam i obronnem i.

Dzięki tym  przełam aniom  zdołano zapo- 
niocą szerokich ataków  od północy ' i  od 
południa wziąć w kleszcze dyw izje bolsze­
wickie. A taku jące  w ojska niem ieckie zdo­
ła ły  pokonać trudności terenow e jedynie 
przy nieopisanych w ysiłkach. N ie bez po­
wodu oddziały, walczące tam, nazyw ają ten 
teren  w alki „zielonem piekłem  północy44. 
Pom iędzy dziko rozrośniętemu krzakam i, w 
któ rych  człowiek może sią uk ryć  wraz z 
głową, rozc iąga ją  się  m okrad ła  zarośnięte 
traw ą  i jez io ra  najrozm aitszej wielkości. 
Mocz arow a te łąk i poprzecinane są  ciem ne­
m u straszliw ie  cuchnącem i pasm am i wód. 
Gdzieniegdzie znajdu ją  sią rozlegle obsza­
ry  lasów z gąstem  podszyciom. Pom iędzy 
skłębionem i korzeniam i drzew s to ją  niezli­
czone kałuże wodne, w k tórych  lśni zielo­
na, bag ienna woda.

N ieprzejrzane trzęsaw iska, pokry te  zwod­
niczym płaszczem traw y, zapadającym  się 
pod stopam i człowieka, obszerne łąki i lasy 
szpilkow e zostały  przeorane w ciągu to­
czących sią tam  walk tysiącam i granatów . 
Groble, zbudowane z pni drzewnych, nieu­
stann ie  zapadały  się pod ciężarem  wody i 
kolum n w rozm okłym  gruncie. Z wielkim 
ty lko trudom  zdołano podciągnąć naprzód 
działa po rzuconych na m okry teren okrą- 
g lakaeb na pospiesznie w yrąbanych ścież­
kach leśnych.

W śród tego wszystkiego walczący żołnie­
rze piechoty brodzili przez czarny  m uł m o­

krych dołów, posuw ali sią powoli pośród 
stosów zwalonych na siebie pni drzewnych, 
za którem i czaili się w zasadce bolszewicy. 
Na każdym  kroku tarasow ały  drogą zasie­
ki z drutów  kolczastych i m iny, rozsiane 
w niezliczonej ilości. K iedy dzięki atakom  
w ojsk niem ieckich zdołano ścieśnić kocioł, 
bolszewicy trzym ali sie rozpaczliw ie roz­
rzuconych pojedynczo kaw ałków  suchego 
g ru n tu  i tam  opór ich ząłam ał się w ogniu 
a rty le r ji  niem ieckiej.

K om isarze polityczni, przydzieleni do 
dyw izyj bolszewickich, pędzili sw oje putki 
bezustannie do nowych prób w yłam ania 
sią. W szystkie te  próby były bezowocne, 
a swoje bezskuteczne a tak i przypłacali 
bolszewicy stosam i poległych.

Również bezskutecznem i były wszelkie 
w ysiłk i sprow adzenia odciążenia od ze­
w nątrz. Niem ieckie pozycjo ryg lu jące  trzy ­
m ały  sią  nieugięcie. W  ciągu walk, przecią­
gających  się przez k ilka dni, rozbito sy­
stem atycznie resztki w ojsk sowieckich, 
znajdujące sią jeszcze w ew nątrz kotła.

Po zakończeniu w alk cały teren przed­
staw iał widok jednego, wielkiego pola 
szczątków. Setk i zniszczonych czołgów i 
dział w yciągają  swoje sta low e członki na

Sztokholm, 5 października. Nowe środki 
ostrożnoicl wprowadzone nagle w życie nad 
rzeką św. Wawrzyńca, okazały amerykań­
skiej publiczności, jak to wynika z ostat­
nich sprawozdań nowojorskich, że bynaj­
mniej jeszcze nie usunięto groźby łodzi pod­
wodnych na Atlantyku i na wybrzeżu 
wschodniem Stanów Zjednoczonych, jak to 
w ostatnich dwóch tygodniach twierdziło 
kilku amerykańskich mówców.

Całe wybrzeże południow o rzeki świ W a­
w rzyńca zostało, aż do 10 km w gląb te re ­
n u ,ja k  najśc iśle j zaciem nione, aby nieprzy­
jacielsk im  łodziom  podw odnym  nie d a w a ć  
możliwości o rjen tow an ia  sią. Z związku z 
fem zarządzeniem  zapobiegawczem , ośw iad­
czy! k anady jsk i m in is te r m ary n ark i, że po­
łożenia na Oceanie nie należy oceniać opty­
m istycznie. Niebezpieczeństwo lodzi pod­
wodnych szczególnie w północnych czę­
ściach A tlan tyku , nie zm niejszyło sią lecz
przeciwnie w osta tn im  czasie sią zwiększy-

Włoski komunikat wojenny.
Rzym, 6 października. W łoski komunikat 

wojenny z poniedziałku brzmi następująco:
Główna kw atera  w łoskich s il zbrojnych 

kom unikuje:
W czorajszy dzień up łynął na całym  fro n ­

cie egipskim spokojnie.
W rejon ie  pow ietrznym  Malty w walce 

pow ietrznej został zestrzelony przez nie­
m ieckie m yśliw ce jeden „Spitfire**.

Torpedowiec „Libra** nod dowództw em  
k ap itan a  korw ety  C arli B rancia  Di Apri- 
cenca zatopił jed n ą  n ieprzyjacielską łódź 
podwodną.

W kilku wie
Przebywająca obecnie w Berlinie delegacja na­

rodowego rzemiosła hiszpańskiego przyjęta zo­
stała przez ministra gospodarki Rzeszy Funka, 
celem towarzyskiej wymiany zdań o sprawach 
rzemiosła uropejskiego w czasie w ojny i po woj­
nie.

Według „Diario de Lisboa" przed sześciu dnia­
mi u wybrzeży hiszpańskich, parowiec pnnumsM 
„Inaki ‘ pojemności 3000 ton, zostuł zbombardo­
wany i zatopiony przez samolot. Załoga staikU 
składała się 17 osób.

Z powodu niebezpieczeństwa, zagrażającego że­
gludze na Atlantyku, urugwajskie statki handlo­
we — jak poprzez Buenos Aires donosi agencja 
Slefani z Montevideo — nio będą już więcej za­
wijały do portów Stanów Zjednoczonych.

Japończycy zbliiajq się do Port Moresby
Berlin, 5 października. Wobec fiaska t, 

z w. australijskiej ofensywy na Nowej Gwi­
nei, także i Reuter jest t e raz zmuszony o- 
strzec przed przecenianiem ;ej znaczenia.

C ała a u s tra lijsk a  ofensywa polegała r a  
w darciu  sią w ojsk a u s tra lijsk ich  w kilku 
m iejscach do przednich w ysuniętych stan o ­
wisk Japończyków . Po zaciętych w alkach 
wręcz Japończycy  ruszyli do pmsciwude- 
rżenia j odrzucili A ustralijczyków  aż poza 
ich pozycje wyjściowe.

Podczas tego darem nego w ysiłku zmie­
rzającego do pow strzym ania japońskiego 
m arszu na sto licą M andatu P o r t  M oresby 
A ustralijczycy  ponieśli bardzo znaczne 
s tra ty , Zysk ua terenie Japończyków  w kie­
runku  na P o r t M oresby vźyuosił 6 km ; są 
oni obecnie oddaleni od tego ważnego a u ­
s tra lijsk ieg o  punk tu  o parc ia  tylko jeszcze 
o 32 km.

Japońsk ie  lotnictw o m ary u aru i s iln ie j ' 
szem i form acjam i zaatakow ało  znów pół- 
nocno-australijsk ie  punkty  oparcia  P o r t  
D arw in, Broome, P o r t H edland i N o rm a a - 
ton. W yrządzono znaczne szkody. P o z a  tein  
pewien japoński oddział lo tn ic tw a  bojow 0' 
go zaatakow ał skutecznie w ojskow e zakła* 
d ;y na wyspie T h ursday  i na szosie T o rre s , 
niedaleko od północnego p rzy lądka Auetra- 
Iji. S tac ja  ’nada wcza z o s ta ła  zniszczona, 
w ypływ ający w łaśnie transportow iec o po* 
jem ności 300 ton został zatopiony.

W w alkach pow ietrznych nad północn* 
A u s tra lią  i Nową Gwineą zestrzelili jap o u ' 
scy m yśliw cy 17 sam olotów, tracąc ty lk 0 
cztery  w łasne sam oloty. M iędzy zestrzel?' 
nemi sam olo tam i zn a jd u ją  się  4 am erykań­
skie bombowce, należące do typu  „Lataj** 
eycli twierdz**.



a

Październik

W torek

D ziś: B runona w.
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Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 19.15 do 6.05

Rozwój jedwabnictwa 
w Generalnem Gubernatorstwie.

K raków , 5 p aźd ziern ik a . D zięk i poparciu  czy n ­
n ik ó w  rząd ow ych  p ostęp u je  h od o w la  jed w a b n i­
k ó w  w ' G en. Gub. cora z  b ard ziej n a p r z ó d ..

G łów ny W y d zia ł W y ży w ien ia  i R oln ictw a p o ­
sta w ił sob ie  b ow iem  za zad an ie  ro zp o w szech n ie ­
n ie  h od ow li jed w a b n ik ó w  przez upraw ę krzew ów  
m orw ow ych , k tóre  ja k o  ży w o p ło ty  rosn ą ć  m ogą  
n aw et na sk rajach  upraw , n ie  zab ierając dużo  
m iejsca  zdatnego pod  upraw ę.

W y siłk i w ład z, pop arte  są  p rzed ew szystk iem  
przez  szk o ły  p o w sz ech n e  i zaw o d o w e gosp od ar­
cze , d zięk i k tórym  k rzyw a h od o w li jed w a b n ik ó w  
w  Gen. Gub. p od n io sła  się  zn aczn ie . R ów n ież i 
m ałe gosp od arstw a  w ie jsk ie  d ok ła d a ją  w ie le  s ta ­
rań  w  ty m  k ieru n k u. O grom ne zn aczen ie  dla ro z­
w o ju  tej ak cji m a zaan ga żo w a n ie  d orad ców  h o d o ­
w la n y ch  w e w szy stk ich  pow ia tach .

Jak  a k cja  ta s ię  rozrosła , o  tem  n ajlep ie j  
św ia d czą  liczb y . P od czas gd y  np. w  r. 1940 b y ło  
na teren ie  Gen. Gub. ty lk o  240 h o d ow ców , w z r o ­
sła liczba ta w  r. 1941 ju ż  do 030, d zisia j zaś  
je st  czy n n y ch  n a  teren ie  Gen. Gub. ju ż  2000 h o ­
d o w có w  jed w ab n ik ów .

Sam ochody p o ru szan e  gazem  
ziem nym .

Kraków, 1 października. Miarodajna czynniki go* 
spodarcze Gen. Gub. noszą się z zamiarem zaprowa­
dzenia na terenie Gen. Gub. nowego materjału pęd­
nego w postaci gazu ziemnego.

Gaz ziem ny, ja k  wiadomo, je s t  bogactw em  natu- 
railiem G alicji j co zatem idzie, ek sp lo a tac ja  jego  
eow icleby s ię  opłacała. Oddanie do u ży tk u  togo no­
wego środka pędnego n as tąp i za pośrednictw em  s ta ­
c j i  kom presorow ych lub butli, napełn ionych  ty m  
gazom .

Wykaz Zawodowych Szkół Rolniczych 
w Dystrykcie Krakowskim.

Kraków, 5 październ ika. Z powodu licznych zapy­
tań o adresy szkól rolniczych, podajemy na podsta­
wie urzędowego wykazu spis szkół rolniczych Dy­
stryktu Krakowskiego z dn ia  1 stycznia 1941 r.

Wedltug powyższego ’BrŁęaowego spień  szlkoły ro l­
niczo w D ystry k c ie  K rakow skim  podzielono s ą  na 
3 g ru p y :

a) Związkowe Zawodowe Szikoły Rolnicze (Die 
L andw irtiseiiaftliehen V erba nd-B eru fast h ul en),

b) Szkoły Zawodowe Rolnicze (Faehsichulan),
c) Szikoły Specjalne (SonderwchuJen).
a) Związkowe Zawodowe Szkoły Rolnicze. Są to  

szkoły, odpow iadająco szkołom  uizuipetaiająoym, z k tó ­
ry ch  każda przeciętn ie  przeznaczona je s t  d la  5-ciu 
n ajb liższych  w st D y s try k tu . Uczniowie uczęszczają 
do  n iej ra z  w ty g o d n iu  na  6-ciogodizinną naukę.

Powyższego ty p u  szikoiy p o siad a ją  n as tęp u jące  
m iejscow ości: A) z językiem polskim wykładowym: 
1. Rx'oaiowico W ielkie (paw. K raków ); 2. B ejsce; 
3. C harsznica: 4. D zie ra in ia : 5. Glewiec: 6) Imbra­
li ow i cc ; 7. Iw anow ice; 8. ,) a lig r e f ; 9. K a lin a  W ielka; 
10. K ain ieóczycc; 11. K azim ierza W ielka; 12. K oniu­
sz a ; 13. Kozłów ; 14. M ichałow ice; 15. Pałecznica; 
16. Pnandocin; 17. R acław ice; 18. Seinislaiwioe; 19. 
Sokolima; 20. S trzeżów ; 21. Szren iaw a; 22. Żarno­
w iec (szkoły 2—22 zn a jd u ją  się  w pow. m iechow ­
skim); 23. Luitorys (pow. Rzeszów); 24. R udna W ielka  
(pow. Ręeezów); 25. Ja s ie n ic a  (pow. Sanok); 26. Ci­
sn ą  (pow. Samolk); 27. T rześniów  (pow. Sanok); 28. 
Z arszyn (pow. S anok; 29. Tuchów (pow. T arnów ).

B) z językiem wykładowym ukraińskim: 30. K ry ­
n ica  W ieś, pow. Nowy Sącz: 31. Baligród, pow. S a­
nok; 32. Odrzechowa, pow. S anok; 33. Radym no, 
pow. Ja ro s ław .

Ł) Szkoły Zawodowe Rolnicze (Fachschulen):
1. Moknzyszów, pow. D ębica, P aństw ow a zim ow a;
2. P ilzno, pow. D ębica, zim ow a; 3. Suchodół, pow. 
Ja sło , P aństw ow a; 4. Czernichów, pow. K raków , 
Ś redn ia szkoła państw ow a: 5. M yślenice, pow. K ra ­
ków’, Ś redn ia szkoła państw ow a; 5. M yślenice, pow. 
K raków ; 6. Łyszkowice, pow-. Miechów, d la  gospo­
d yń  w ie jsk ich : 7. Nowy T arg , pow. Nowy T arg , d la  
gospodarstw  w ysokogórskich; 8, K oszary , pow. No­
w y Sącz, d la  gospodyń w ie jsk ich ; 9. Ł ososina G órna, 
pow. Nowy Sącz, Państw’, zim ow a dla górsk ich  go­
spod a rs tw ; 10. Podegrodzie, pow. Nowy Sącz, d la  
gospodyń w ie jsk ioh ; 11. Miłooin, pow. Rzeszów, 
P ań stw .; 12. Szynw ald, pow. T arnów .

c) Szkoły specjalno (Sonderschulen): 1. Ropczyce, 
pow. D ębiea, szkoła ogrodnicza; 2. Rzeszów, pow. 
Rzeszów, szkoła m leozarska; 3. T arnów , pow. T a r­
nów, 2 P aństw , szkoły ogrodnicze.

Do ty p u  Związkowych Zawodowych Szkół R olni­
czych uczęszczało w  1941 r . 7.578 uczniów  i 2.324 
uczenie, razem  9.902.

Do ty p u  Szkół Zawodowych Rolniczych uczęszczało 
w  1941 r . 366 uozniów i 120 uczenie, razem  486.

Do ty p u  Szkół S pecja lnych : a) m leczarskich
uczęszczało 33 uczniów ; b) ogrodniczych: 72 uczniów  
i  21 uczenie, razem  126, (prof. 5).

Z p rac  P. K. Op. w D rohobyczu.
L w ów , 5 paźd ziern ik a . P o lsk i K om itet O pie­

k u ń czy  w  D roh ob yczu  o trzy m a ł od R. G. O. z 
K rakow a dw a transporty  b ie lizn y  1 o d z ieży , prze­
zn a czo n e  d la n ajb ied n ie jsze j lu d n o śc i p o lsk ie j.

P ierw sza  p rzesy łk a  ob ejm o w a ła  1.451 sztuk
b ie lizn y  i ubrań dla dziec i oraz d orosłych , 30 k o ­
ców , 17 prześcieradeł i 200 par obuw ia  na drew ­
n ian ych  p o d eszw ach . P on ad to  am bu latorjum  w  
D roh ob yczu  zo sta ło  za o p atrzon e w  54 gatunki le ­
karstw . W  transporcie drugim  n ad esłan o  595 szt, 
b ielizn y  i ubrań. P o ło w ę  tych przesy łek  od d ał już  
P. K. Op. w  D roh ob yczu  D elegatu rze  b orysław -  
sk ie j dla tam tejszej lu d n o śc i, a drugą p o ło w ę  ro z­
dziela ob ecn ie  sam  w  D roh ob yczu  i p o w iec ie  
p rzed ew szystk iem  p om ięd zy  te  osob y , k tóre zo ­
sta ły  p oszk o d o w a n e  przez w o jn ę , p o  dok ładn em  
zasięgn ięciu  in form acyj o ich  stan ie  m ają tk o ­
w y m  i potrzebach .

(Zet) POŻAR W LESIE. Od niedopałka 
p ap ierosa  łub  zapałk i pow stał pożar w  le- 
sie klem en t arzow skim , gm iny  M oskorzew 
(pow. Jędrzejów ), k tó ry  s traw ił ponad 50 
m. kw. lasu. P o żar u g asiła  służba leśna 
p rzy  pomocy m iejscow ej ludności.

(Zet) POŻAR SUSZARNI Z TYTONIEM 
W e wsi M inoga, gm iny  Cianowice koło 
O jcowa w ybuchł pożar w suszarn i ty to ­
niow ej Józefa  A dam ka. Spłonęła su sza r­
n ia  i  około ‘250 kg  surow ca tytoniow ego 
„K entucky14 ogólnej w artości k ilku  ty się­
cy złotych. Ogień pow stał w skutek nieo­
strożności, t. j. z powodu rozw ieszenia li­
ści tytoniow ych za n isko nad paleniskiem ,

(Zet) POŻAR STODOŁY ZE ZBOŻEM. — 
W e wsi Cieplice, gm iny Rzeżuśnia (pow. 
Miechów) pożar zniszczył stodołę ze zb iora­
m i i narzędzia rolnicze J a n a  i P aw ła  b ra ­
c i Żyrzyckich. S tra ty  w ynoszą około 10.000 
złotych. P rzyczyna pożaru nie ustalona.

(Zet) DZIECI SPOW ODOW AŁY PO- 
Z AR. W  Cacowie, gm iny  P rząsław  (pow. 
Jędrzejów ) pożar s tra w ił oborę i stodole 
w raz ze zbożem S tan isław a Rogowskiego. 
J a k  ustalono  w dochodzeniu policyjnem , 
pożar spow odow ały dzieci poszkodow ane­
go. —

(Zet) W A D LIW A  BUDOWA KOMINA 
PRZYCZYNĄ POŻARU. W  W ierbce koło 
P ilicy  (pow iat Miechów) wybuchły pożar, 
sku tk iem  którego sp łonął dom m ieszkal­
ny, w łasność B anku G ospodarstw a K ra jo ­
wego, zam ieszkały przez dwóch robo tn i­
ków. S tra ty  w ynoszą około 4.000 złotych. 
P o żar pow stał w skutek w adliw ej budow y 
kom ina.

(Zet) PO B IŁ  SZW AGIERKĘ. A w an tu ra  
pow stała  n a  polu, gdy  W alerja  M rozicka 
z W ierzbicy Górnej, gm iny  Sobków (po­
w iat Jądrzejów ) przy jechała  na  pole po

żyto, a żona Józefa  W ątora , s io s tra  Mro- 
zickiej, n ie  pozw alała je j tego ży ta  zabie­
rać , jak o  spornego. M iedzy kobietam i po­
w sta ła  bójka. W  obronie żony s ta n ą ł W ą- 
to r  zbyt energicznie, gdyż n ie  zw ażając na  
płeć słabszą, uderzył M rozicką trzy k ro tn ie  
k ijem  po głowie, w skutek  czego upad ła  na 
ziemią i za la ła  sią  krw ią. E p ilog  te j bó j­
k i rozegra  sie n iedługo w  sadzie grodz­
kim  w Jędrzejow ie, przed k tó ry m  stan ie  
Józef W ąto r za pobicie szw agierki.

(Zet) ZAGINĘŁA UMYSŁOWO CHORA. 
W  d n iu  19 w rześnia br. w ydaliła  sie  z do­
m u swych rodziców w Borku-Rądziny, gm i­
n y  Racław ice (pow. Miechów) 14-letnia 
B ron isław a Szymczyk i do te j po ry  nie 
w róciła. Z aginiona podobna była  do ży­
dówki, um ysłow o chora, ciem no-blondyn- 
ka, w zrostu średniego, w łosy rów no obcię­
te do ram ion. C harak te rystyczną  cechą je j 
choroby  um ysłow ej było s ta łe  podnoszenie 
rek i do głow y i słow a: „P an  Bóg mnie 
p o k a ra ł — ach! ja k  m nie główka boli".

(Zet) MŚCIWY SĄSIAD. A ntoni Góra z 
Borszowic, gm iny  M ierzw ią (pow iat J ę ­
drzejów ), zam eldował po lic ji o przebiciu 
kosą przez sąsiada, H enryka  Cebulskiego, 
jego  konia  (klaczy), sku tk iem  czego koń 
ten pad ł d rugiego  dn ia  z upływ u krw i. —■ 
Dochodzenie policyjne u sta liło  w iną Ce­
bulskiego, k tó ry  zastaw szy kon ia  G óry p a ­
sącego sie  na sw ojej łące koło rzeki N idy, 
c ią ł go silnie kosą w ty ln ą  nogę, pow odu­
jąc  przeciećie ścięgien i padniecie z po­
wodu upływ u krw i. Poszkodow any oblicza 
s tra tę  na 6.000 zł. Spraw a przeciwko m ści­
wemu sąsiadow i została sk ierow ana na  
drogą sądową.

(Zet) CYGANIE KRADLI PRO SIĘTA . 
Przedw czorajszej nocy skradziono z chle­
wików dw a p ro się ta  w agi po około 45. kg

A S P I R I N
ukażdćfrtt

każdy n a  szkodę H enryka B orow skiego i 
S tan is ław a M ichalkiewicza we wsi W a­
rzyli, gm iny  P rząsław  (pow. Jędrzejów ).— 
J a k  stw ierdzono bez żadnej w ątpliw ości, 
k radzieży p ro sią t dokonali cyganie, k tó rzy  
w przeddzień kradzieży zatrzym ali sie w 
lesie w pobliżu wsi. Po kradzieży cyganie  
w yjechali fu rm ankam i w niew iadom ym  
k ie ru n k u  te j sam ej nocy.

Z sali sądowej.
Muzykanci w opałach.

„P an  m łody" Bolesław  M artynus z P rzy- 
bysław ic, gm iny  Kozłów (pow. Miechów) 
zamówił na  sw oje wesele m iejscow ą o r­
k iestrą  w iejską, omówiwszy wszelkie wa­
ru n k i z k ierow nikiem  ork iestry . Gdy n ad ­
szedł term in w esela i p rodukcji o rk iestry , 
do m ieszkania M artynusa nie przyszedł n- 
ni jeden m uzykant. O burzony „pan m lody“ 
w ysłał wówczas delegacją do k ierow nika 
o rk iestry  po m uzykantów , ten jednak  o- 
świadczył, że m uzyki nie bedzie, ponieważ 
n ie  m ógł skom pletow ać o rk iestry .

W esele odbyło sią  bez m uzyki. Gdy jed ­
nak  naza ju trz  ran o  goście weselni M arty ­
nusa w racali do domu. natk n ę li sie na m u­
zykantów , w racających  z innego w esela ^  
pobliskiej wsi Rogowa, gdzie ca łą  noc g ra ­
li. Goście M artynusa  z kuzynem  „pana 
m łodego", W aw rzyńcem  M artynusom , za­
żądali od m uzykantów  u d an ia  sie  na wese­
le M artynusa. Ci odm ówili i poczęli ucie; 
kać. Za n im i pobiegli wszyscy wegelnicy i 
zaczęła sie gonitw a po polach. W  rezu lta ­
cie m uzykanci zostali ujęci i s iłą  doprow a­
dzeni na  wesele M rtynusa, gdzie g ra li p il­
now ani przez gości weselnych.

Poniew aż w stqsunlcu do m uzykantów  u- 
żyto siły , spraw a oparła  sie o sąd grodz­
ki w Miechowie, k tó ry  skazał W aw rzyńca 
M artynusa  na  dw a tygodnie aresztu . In n i 
zostali uniew innieni. M artynus zapowie­
dział apelacje.

Automat — najlepszym 
szachistq świata.

W  związ/ku a odbyw aj ącerai się  zaw odam i 
ezachowom i w  Gen. Guibematomjtwie p rzyno­
sim y  poniższy a rty k u ł. — (Red,).

Sław ne swojego czasu au tom aty  m echa­
n ik a  Vaucanson*a, (dwaj fleciści i kaczka 
blaszana, k tó ra  uderzała skrzydłam i, p ły ­
wała, jad ła  i  p iła) w yw ołały w la tach  n a ­
stępnych  szereg naśladow cców  na  polu 
m echaniki. A toli w szystkie późniejsze te ­
go rodzaju  w ynalazki n ie  dorów nyw ały 
utw orom  VaucansonTa.

W praw dzie ./szachownica zagadkow a", 
k tó ra  przedstaw iona na  dworze M arji Te­
resy, w ielkie zrazu m iała  powodzenie, po 
k ilk u  jednak  la tach  ta jem nica w ydała  sie 
i sp ry tn e  oszukaństw o „m istrza" wyszło 
n a  jaw .

Tym  m istrzem  był n ie jak i W olfgang  
K cm peleu, k tó ry  rów nież sporządził au to ­
m at gada jący  ze skrzynki z mieszkiem. — 
M aszyna w ydaw ała ze siebie k ilk a  zgło­
sek dość n iew yraźnie brzm iących, zresztą 
oczywiście by ła  do niczego.

D rugiem  jego „cudowncm" dziełem  była 
w spom niana wyżej szachow nica, za pomo­
cą k tó re j, podróżując po E urop ie  i wszą; 
dzie śc iągając tłum y, zebrał sobie wielki 
m ają tek .

Im prezą tą urządzał on w sposób nastę ­
pu jący : W yzyw ał najznakom itszych pod­
ówczas szachistów  na  p a r tje  z jego au to ­
m atem , g ra  szla zwykle o w ysokie zakła­
dy, przytem  widzowie, a tych  nigdy m e 
brak ło , wpuszczani by li jedynie za op łatą  
znacznego w stępnego — i ku najw iększe­
m u zadziw ieniu w szystkich, au tom at w y­
g ry w ał zawt»zo partią .

Za stołem  siedział s tro jn ie  u b ran y  Tu­
rek  b rodaty , z drzew a, przed nim  s ta ła  
szachow nica połączona z jego wnętrzem  
niew idzialną m aszynerją . N aprzeciw  tak ie­
go gracza siadał człowiek, nieraz najzna­
kom itszy w E urop ie  szachista!

W łaściciel au tom atu  przed rozpoczęciem 
gry , nakręcał z w ielkim  hałasem  sprężyny, 
a sam oddalał sią dla un iknięcia  podejrze­
nia, jakoby  był z m aszyna w jak im ko l­
wiek kontakcie.

Rozpoczynała sie gra. Szachista-człowiek 
rob ił pierwsze posuniecie. Chwilą potem

zazgrzy tały  kółka we w nętrzu T urka , d re­
w niano ram ią  podnosiło sią, sztyw ne p a l­
ce chw ytały  ja k ą ś ’ figu rką  i posuw ały  ją  
n a  należyte pole.

T eraz ram ią opadało na daw ne m iejsce, 
au tom at zda sją oczekiwał nastąpnego po­
sunięcia  przeciw nika. W  rów ny sposób szła 
p a r tja  dalej i po pewnej ilości ciągów, 
szach ista  człowiek z krw i i kości dostaw ał 
m ata, a d rew niana fig u ra  o nieruchom em  
obliczu i ze szklannem i oczyma w ygryw a­
ła  p a rtje . .

Nic dziwnego, że efekt to był n iepospolity  
i zanim  w końcu rzecz sią odkryła, św iat 
zw ał m aszyną utw orem  cudownym . Trzeba 
jednak  wziąć pod uwagą, że naw et na jzrę­
czniejsi szachiści, nie um iejąc sobie w y tłu ­
maczyć zjaw iska, m im o woli m ieszali sią  i 
trac ili swobodą um ysłu  wobec takiego za­
gadkowego drew nianego kolegi.

Za każdym  razem , gdy p a r t ja  została u- 
'kończoną, K em pelen pokazyw ał widzom 
zgrom adzonym  w nątrze au tom atu . Wów­
czas u jrzano  m nństw o kół, kółeczek, sp rę­
żyn, walców, dźwigni etc.

Toteż ludzie zdum iew ali sią i żadną m ia­
rą  dojść nie m ogli klucza zagadki. Pohop- 
n iejsi do zabobonów przypisyw ali ją  mocy 
nieziemskiej, iście szatańsk iej i z pewnym 
ląkiem  pa trzy li na w łaściciela au tom atu . 
Inn i, nie mogąc w ytłum aczyć sobie tego 
w sposób rac jonalny , zadaw alali sią sam ym  
fak tem  i uchy la li kornie czoła przed wiel­
kim  w ynalazcą.

Bo też w ynalazek byłby to nielada, gdy ­
by m artw a  rąk ą  ludzka sporządzona m a­
szyna, zwalczała m yślącego człow ieka — 
i to przy  grze tak  w yłącznie na  m yśleniu 
i kom binacjach polegającej!

Przyszła  w końcu k reska  i na  naszego 
M atyska.

Było to w P aryżu , gdy  pewnego dnia nie­
pokonany nigdy przedtem  szachista  Philo- 
dor zasiadł do p a r t j i  z T urkiem  i przegrał 
j ą  — być łatw o może, że podobnie, jak  inni 
jego poprzednicy, uległ pom ieszaniu wobec 
bezdusznej, z tak ą  śm iałością i pewnością 
siebie poruszającej figuram i s ta tu y .

Po ukończeniu p a r tj i  pow stał jeden z wi­
dzów, i  zauw ażył sarkastycznie, że nowy 
ta len t odkrył w cudow nym  M uzułm aninie, 
przyczem wskazał na lekki obłoczek dymu, 
snujący  sie z pod wąsów autom atu .

— Patrzcie! Ten T urek dymi ty toniem  — 
zaw ołał — a co dziw niejsza robi to naw et 
bez fajki!

W szyscy przekonali się niebawem, że to 
w istocie był dym tytoniow y. Przyw ołany 
w ynalazca, zapytany, co to znaczy, nie zdo­

ła ł uk ryć  niezm iernego zakłopotan ia  i nie 
ob jaśn ia jąc  w cale now oodkrytej zalety  au ­
tom atu , ośw iadczył zgrom adzonym , iż m o­
gą  odejść, gdyż przedstaw ienie na dziś 
skończone.

Zaledwie oddalili sie wszyscy, K em pelen 
zaryglow ał p iln ie  drzw i wchodowe, a  po­
tem  drżącą od gniew u rąk ą  otw orzył T u r­
ka. W  tej chw ili buchnął m u w oczy g ru ­
by s łup  dym u tytoniow ego. Zrącznym  ru ­
chem  ręki w jednej chw ili u suną ł m aszy- 
nerją  i oto pod n ią  siedział m ały  karzeł z 
czerwonera obliczem, z fajeczką w ustach, 
pochylony nad cyferblatem , na k tórym , z 
pom ocą stosow nej m aszynerii każdy ciąg  
pgrtnera-szach isty  był uwidoczniony.

— A! nądzny potworze! — zaw ołał w yna­
lazca w szalonym  gniew ie — ja k  śmiesz 
palić fa jką  w czasie produkcji? Czyż nie 
dość, że ci pozw alam  podczas reszty  godzin 
w olnych trzym ać bezustannie tą fa jką  prze­
k lę tą  w gebie? Chcesz m nie ło trze zgubić, 
zrujnow ać?

— Ależ, powoli, panie K em pelen — od­
p a r ł m/u na  to z pow agą karzeł, wyłażąc 
z ciasnego swego uk ryc ia  i popraw iając  so­
bie ub ió r i peruką. — Zapom inasz pan, że
m asz honor mówić z najw iększym , choć co 
do w zrostu zarazem  najm niejszym  szachi­
s tą  n a  świecie! W łaśn ie  co pokonałem  s ła ­
wnego w całej E urop ie  P h ilid o ra  i zdaje 
m i sią, że na co innego zasłużyłem  sobie, 
niżeli na tak ie  im pertynencje  ze s tro n y  
pańskiej. Jeżeli chcesz wiedzieć, dlaczego 
dziś w łaśnie podczas g ry  paliłem  fajką, to 
ci w ytłum aczą zaraz: Z innym i p a rtn e ra ­
m i nie potrzebow ałem  je j; a to li z Philido- 
rem , z owym najw iększym  graczem, k tó ry  
dotychczas słusznie uchodził za n iepokona­
nego szachistą, m usiałem  sią uciec do tego 
środka. B yłbym  niechybnie uległ tym  ra ­
zem, gdyby nie fa jka, z k tó re j dym  przy­
sporzył mi um ysłu  i przytom ności ducha. 
Skoro a to li zam iast wdzięczności pan  ob­
sypujesz m nie niegrzecznościaini, łam ią 
nasza umową z dniem  dzisiejszym.

— B yw ały  dnie, 4em ci sa ra b ia ł po sto 
luidorów , ty ś  mi płacił nądzne dwa luido- 
ry , choć pracow ałem  ci tak  w iernie i zdro­
wie sobie niszczyłem w te j ciasnej skrzyn­
ce,

— N igdy nie w idziałem  ani na chwilą 
św iata  bożego, boś m nie trzym ał w u k ry ­
ciu przed okiem ludzkiem , i oto tak a  za­
p ła ta  za te ty ran ją?

— Ale dość mi tego! 2k>stane w P ary żu  
i po trafią  zarobić sobie na  życie, bo wiedz 
o torn, żem najw iększy szachista w E u ro ­
pie!

To rzekłszy, z dum ą dm uchnął slup dy­
m u w górą — i ruszy ł ku  drzwiom.

W idząc, że karzeł nie żartu je , Kem pelen 
nuż w p rośby  i zaklącia. P łak a ł, k lękał 
przed nim  n a  kolana, obiecyw ał m u odtąd 
po dziesiąć lu idorów  dziennie, ale m ały  
m istrz  był n ieubłagany . Odszedł — a w y­
nalazca pozostały zrozpaczony przy  drew ­
nianej, rzeczywiście obecnie już  bezdusznej 
figurze.

W yszedłszy na ulicą, spo tkał karzeł m a­
łego Sabaudczyka, o głowę odeń wyższego 
i kazał m u zaprow adzić sią do Cafe de la 
Regence. Lokal ten sław ny był podówczas 
z tego ty tu łu , iż tak ie  znakom itości św ia ta  
um ysłowego, ja k  J a n  Ja k u b  R ousseau, eo- 
dzień tu  byw ały, na jteżsi szachiści ro zg ry ­
w ali w nim  swoje p artje , a P h ilid o r św ie­
c ił triu m fy  zbierane na polu g ry  w szachy.

I  tym  razem  zastał tu  karzeł P h ilido ra . 
Zaznajom iw szy się z nim  rychło, opowie­
dział m u sw oje ciekaw e dzieje: ja k  on to, 
będąc duszą drew nianego T urka, w ygryw ał 
wszędzie, a K em pelen za to zbierał sum y 
olbrzym ie, podczas gdy św iat w ierzył, iż to 
je s t dziełem jak ie jś  sztucznej, niezrozum ia­
łej dla ogółu m aszynorji. Bo też w istocie 
m aszynerja  by ła  arcydoskonałą i z pom ocą 
je j oszukaństw o ukryw ało  sią dość długo, 
zdradził je  dopiero dym  tytoniow y.

Gdy wieść o tem  w szystkiem  doszła do 
ogółu, w yw ołała niezm ierną sensacją, a za; 
razem  słuszne oburzenie n a  śm iałego i 
przedsiębiorczego oszusta.

Dzienniki w ystąp iły  natychm iast z dlu- 
giem i o tej spraw ie a rtyku łam i, po tęp ia­
jąc  w ydrw igrosza, ja k  należało.

To też Kem pelen, nie czekając do tyka l­
nych skutków  powszechnego rozsierdze­
nia, um knął z P a ry ża  pod osłoną nocy, — 
przyczem jednak  zdołał zabrać z sobą 
kunsztow ną maszyną.

Później pokazyw ano ją  w M ediolanie, 
Londynie, a naw et jeszcze w r. 1822 w P a- 
ryżu, jak o  dzieło ówczesnej m echaniki. K a ­
rzeł zaś pozoistał w P aryżu , co dzień p rzy ­
chodził do kaw iarn i de la  Regence, g ryw ał 
z bogatym i dy letan tam i, oczywiście w ygry ­
w ał i dobrze mu sią z tem  działo.

Gdy w r. 1800 P h ilido r um arł, on objął po 
nim  palm ą pierw szeństw a, jako  najdziel­
niejszy szachista we F ranc ji.

P an  Kempelen. zbogaciwszy sją olbrzy­
mio, zarzucił potem „w ynalazki cudowne", 
osiadł w W iedniu, przedzierzgnął sią na 
poważnego obyw atela i um arł, ogólnie sza­
nowany.
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Z za kulis dziesigtej muzy,
Czworonożni gwiazdorzy filmowi.

K raków , w  paźdz ie rn iku .
O gro m n em  pow odzen iem  cieszą sit; w śród  

publiczności,  w sze lk ie  te f i lm y, w k tó ry c h  
g łó w n ą  ro lę  k r e u j ą  zw ierzęta .  Nic ta k  b a r ­
dzo n ie  bawi, j a k  p o ję tn e  zwierze, n a ś la d u ­
ją ce  zachow an ie  się  cz łow ieka,  n ic  ta k  n ie  
•wzrusza, j a k  ' trag iczne '  dzie je  czw oronoż­
n ych  bohaterów .

D obrocią i łagodnośc ią  można 
zw ierzęta n ie je d n e g o ’nauczyć.

N ie k tó re  zw ie rzę ta  s ą  u ro d z o n y m i a k t o r a ­
m i i p rz e p a d a ją  za g r ą  przed ob jek tyw era  
a p a r a tu .  W idoczn ie  zaw ód gw ia« d y  f i lm o ­
w ej p r z y p a d a  im do sm aku .  P o d o b n ie  z re ­
sz tą  j a k  i gw iazdy ,  m a j ą  oue sw o je  k a p r y s y  
i n a p a d y  zle.go h u m o ru .  W te d y  nie m ożna  
nic poradzić ,  p e r sw a z je  n ic  nie p o m a g a ją ,  
nie m ożna przecież psu  a lbo  m a łp ie  p r z y ­
rzec podw yżki pens ji .  M usi się n a tu ra ln ie  
czekać, aż „gw iazda"  znow u ra c z y  g r a ć  sw ą  
ro lę .  W  ta k im  w y p a d k u  n a w e t  s a m  g en e ­
r a ln y  d y r e k to r  w y tw ó rn i  j e s t  bezsilny .

K ilka  zw ie rzą t  dzięki sw ej zdolności 
zdobyło  rozgłos św ia tow y.

P rz y p o m n i jm y  sobie  ty lk o  s ły n n e g o  w il­
czu ra  R in -T in -T ina .  D zie je  tego n iezw ykle  
sy m p a ty c z n e g o  p sa  b y ły  n ad  w y ra z  r o m a n ­
tyczne. P e w ie n  of ice r  a r m j i  a m e r y k a ń s k ie j  
zna laz ł  w opuszczonych okopach  n iem iec­
k ich  m łodego  wnika. Z d u m io n y  je g o  zdol­
nośc iam i,  z a b ra ł  go do S ta n ó w  Zjednoczo­
n ych  i „w yksz ta łc i ł"  n a  a k to r a  f ilmowego. 
P ie s  w-królce s ta l  sie u lub ieńcem  pu b licz ­
ności na ca ły m  święcie P is a n o  s c e n a r iu s z e  
srvecjalnie d la  R in -T in -T in a .  w y tw ó rn ie ,  
u b ie g a ły  s ie  o w spó łp race  tego zn a k o m i­
tego ak to ra .  Z a r a b ia ł  podobno 40.000 zt. 
miesięcznie.

Nieco m nie j  sławmy by ł lew N um a, k tó r y  
w y s tępow a ł  w k i lk u  zn ak o m ity ch  f ilm ach . 
N u m a  zawsze w y w ią z y w a ł  się znakom ic ie  
ze swego saldania. bawił, pub liczność  i 
sw o ja  uczciwą Pr.v*ą z a r  .bil dla swego p a ­
na p o k aź n y  m a ją t e k  — 400.000 zł.

N ak ręc an ie  f i lm u  ze zw ie rzę tam i 
w y m a g a  c ierp liw ośc i i dobroci.

Bib* zw ie rze  s t a j e  sie  nnńtsre i onorne. nie 
m ożna  % n im  nic zrobić. Scenę, k tó ra  m a  
b yć  nak rę co n a ,  p o w ta rz a  sie k i lk a k ro tn ie ,  
aż w końcu  j e s t  się pew nym , że w szys tko  
pó jdz ie  g ładko . P o za  zasięg iem  a p a r a tu  

^ t o i  n a tu r a ln ie  '.ylascieiel zw ierzęc ia  i k ie ­
r e j e  niem. ze pom ocą  znaków, je że l i  pie>s 
m a  ziewnąć, j e g o  p an  szeroko o tw ie ra  usta ,  
jeżeli m a cie położyć, d a je  m u  odpow iedni 
z n a k  ręką .  M a łp a m i k ie r u j e  się rów nież  za- 
p om oeą  znaków , przyezem w y k o rz y s tu je  
.sie s k ł o n n o ś c i ,  m a łp  do n a ś la d o w a n ia  r u ­
chów  cz łow ieka.  K o tów  nie można niczego 
nauczyć i d la tego  pozw ala  się im zachow y­
w ać  zupełn ie  n a tu ra ln ie .  Co na jw yże j ,  j e ­
żeli się chce k o ta  n ak łon ić  do p ó jśc ia  w 
pew n y m  o k reś lo n y m  k ie ru n k u ,  w ab i  s ię  go 
k a w a łk ie m  m ięsa ,  lub  ryby .

N a j ła tw ie j  j e s t  t r e so w a ć  psy  i m ałpy .
M a łp y  p o s ia d a j ą  tę  wyższość n ad  psam i,  że 
s a  cz łekoksz ta ł tne  i m ożna  je  u b r a ć  w  u b r a ­
nie. S w e g  ) czasu  nak rę co n o  szereg  f ilm ów , 
w k tó ry c h  a k to ra m i  b y ły  w yłączn ic  m a ł ­
py. K u  zdum ien iu  publiczności m a łp y  te  
p ro w a d z i ły  rozmow ę. G aw ędz iły  n a w e t  
w ca le  rozsądnie .  P o leg a ło  to n a tu r a ln ie  na  
odpow iedniej  sztuczce. Za sc en ą  s ta ł  w ła ­
ściciel m a łp  i o tw ie ra n ie m  oraz  za m y k a n ie m  

podn ies ione j  d łon i  d a w a ł  znak  do otworze- 
n a  pyska .  P o  n ak rę cen iu  te.i t a ś m y  ja k o  
n iem ej ,  do rob iono  dia log,  m ó w io n y  n a t u ­
r a ln ie  przez ludzi. Z rob iono  to  ta k  zręcz­
nie. że z łudzenie by ło  zupełne.

Nie na leży  je d n a k  sądzić , że n ak rę can ie

scen, w  k tó ry c h  w y s tę p u ją  zwierzęta, to 
ty lko  n ie w in n a  zabaw a, p o le g a ją c a  n a  s a ­
m ych  tr ic k ach .  N ie jeden  a k to r  i s t a ty s t a  
p rzy p ła c i l i  życiem* sw ą  odwagę, a  w ie lu  
reż y se ro m  i oi>eratorom n a k rę c a n ie  f i lm ów  
ze zw ie rzę tam i p rzy sp o rzy ło  c iężkich  ran .

Jó z e f  D elm ont, r eży ser  f i lm o w y  i podróż­
nik, w książce  „Dzikie zw ierzę w f ilm ie" 
o p isu je  swe p rzy g o d y  p rz y  n a k rę c a n iu  f i l ­
m u  z d rap ieżcam i.  W  r. 1909 n a k rę c i ł  sw ój 
p ie rw sz y  f i lm  z lw em  w  ro l i  g łów nej .  J e d ­
nym  z epizodów by ł bieg  lw a  przez u lice 
m ia s ta .  W  t y m  celu  po ^uzyskaniu zezwole­
nia, przewieziono n ieosw ojonego  lw a  w 
k la tce  rlo jednego  z m n ie jsz y ch  m iasteczek  

ta m  d o k o n an o  zdjęć. U lice  za s taw iono  
k r a tą ,  za k t ó r ą  s ta ł  a p a r a t .  N ależy  za z n a ­
czyć, że ta k  z jedne j ,  j a k  i  z d ru g ie j  s t r o ­
n y  u l ic y  zbudow ano  m a sy w n e  k la tk i .  W  
chw ili  u k a z a n ia  siie lwa m ia ły  po ruszać  
s ię  po u l ic ac h  t r a m w a je ,  wozy i  naw e t  
wózki dziecinne. T rz y  dni czekano  n a  od­
pow iedn ią  okazję .  W re szc ie  czw ar tego  dn ia  
p rz y s tą p io n o  do n a k rę c a n ia .  W szy sc y  p r a ­
cowali w ed ług  z g ó ry  ułożonego p la n u ’.... lew  
z a s t r a jk o w a ł .  N a w e t  w id ła m i  n ie  m ożna  
by ło  go  nak ło n ić  do opuszczenia k la tk i ,  w 
k tó re j  w idocznie czuł się zupełn ie  dobrze. 
W k o ń c u  w yszed ł n a  ulicę. A k to r  p rz e b ra n y  
za m u rz y  nkę-praczkę p ie rw szy  począł ucie­
kać. by  wreszc ie  wleźć n a  cze rw o n y  slup, 
k t ó r y  w A m ery c e  zw ykle  s t a w ia n y  je s t  
p rzed  f ry z je  n i  i am  i. W  pośp iechu  w gram o- 
li ł  się on zb y t  n ie zg rab n ie  lak, że p rze w ró ­
cił się raz em  ze s łupem . Nie t ra c ą c  p rz y ­
tom nośc i  um ysłu ,  u s ta w i ł  s łup  z p o w ro tem  
i w d ra p a ł  się ponow nie .  Lew zbliżyli  się 
i w idocznie p o d ra ż n io n y  n iecodz iennym  w i­
dokiem, w sp a r ł  sic « s lup  i je d u em  m a ­
chn ięc iem  z d a r ł  a k to ro w i  połę m a r y n a r k i  i 
sp o d n ie  w ra z  z bielizna. O czywiście nie 
obeszło się bez k i lk u  g łębok ich  za d rap ań .  
W  rez u l tac ie  w czasie  w y św ie t la n ia  tego 
l i lm u  okazało  się, że właśni© ten  f r a g m e n t

n a jb a rd z ie j  p rzy p a d ł  do g u s tu  pulieznośei 
i zadecydow ał o pow odzen iu  filmu. N a  w i­
docznym p rzy k ład z ie  w y k a z u je  D elm ont w 
dalszym  c iąg u  sw ej książki ,  że

zw ierzętom  nie można dowierzać.
M ia ł  on bow iem  gep a rd a ,  k tó reg o  cierpli  
w ość i y  c m ia ia  g ran ic .  Lecz p e w n e g o  dn ia  
odezwała się  w n im  k rew  przodków  i po­
g ry z ł  k a rm ią c ą  go m urzynkę .

P t a k i  d rap ieżne  rzadko  w y s tę p u ją  ja k o  
a k to rz y  film owi. A  je d n a k  dążąc do s e n ­
sac ji ,  p ew n a  w y tw ó rn ia  k u p i ła  sc ena r iu sz ,  
w k tó r y m  g łó w n ą  ro lę  k reow ał  kondor .  
S ilę p ta k a  p o ró w n y w a n o  z s i lą  konia . N a  
p o d s ta w ie  sc e n a r ju s z a  b o h a te r  f i lm u  m ia ł  
stoczyć w g ó ra c h  w alkę  z niebezpiecznym 
p tak iem . W y tw ó r n ia  p rzyrzek ła  n ag ro d ę  
p ien iężną  śm ia łem u  w y k o n aw cy  i ubezpie­
czenie od w y padku .  Zgłosiło .‘s ię  trzech  
śm iałków . J e d e n  z n ich  odn ió s ł  ciężkie r a ­
n y  w czas ie  d o k o n y w a n ia  zdjęć w alki ,  d r u ­
gi zaś, os ta teczny  zwycięzca, p rzy p ła c i ł  
śm ie rc ią  chęć zysku.

R ów nież c iekaw ego  zd jęc ia  ud a ło  s ię  do­
konać Delm outow i,  w czas ie  n iewyreżyse-  
ro w a n e j  w a lk i  j a g u a r a  z wołem. P r z y b r a ­
ła ona  n ie spodziew any  przebieg'. P o c z ą tk o ­
wo p rzew agę  m ia ł  j a g u a r ,  lecz na  sk u te k  
n ieprzew idz ianego  u p a d k u  a k to ra  g r a ją c e ­
go g łó w n ą  role, n a  jego  grzb ie t ,  wół w y k o ­
rzy s ta ł  n ieuw agę  j a g u a r a  i rozniósł go na 
sw ych  rogach.

Z w ierzę ta  d rapieżne,  uży w a n e  do n a k r ę ­
c a n ia  film ów, n ie  są  w łaściw ie  t re so w a n e  w 
ścisłem  tego s łow a  znaczeniu, a  zasadniczo 
„nie op łaca  s ię  s k ó r k a  za w ypraw ę" .  F a k ­
tem  je s t  bowiem, że n ie k tó re  sceny n a k r ę ­
cone za pom oęą  różnych  sposobów  i u le p ­
szeń techn icznych  w y w ie r a j ą  s iln ie jsze  
w rażenie,  niż te  s a m e  sceny  sf i lm ow ane  
w p ro s t  z n a tu ry .  N ie m nie j  je dnak ,  jeżeli  
do zdjęć tych u żyw a się zw ie rząt  d ra p ie ­
żnych, i s tn ie je  n iebezpieczeństwo d la  a k to ­
ró w  i p e rsone lu  technicznego, (m)

Kaukaska Riwjera.
K raków , 2 paźdz ie rn ika .  I P ie ń  ich  w y g lą d a  j a k  o b c iągn ię ty  g ru b y m , 

(k) Ł u k  K aukazu ,  b iegnący  w p ro s te j  nie- | b ronzow ym  filcem. Aż do m o rza  n ie m al  
nial l in j i  z północnego  zachodu  na połud- j I)ri ? y l e g a j ą ^  g ó r y  p o s ia d a j ą  b o g a tą  szatę  
n iow y wschód, pos iada  spec ja lne  w d ru n k i  
k lim atyczne .

T e re n y  położone n a  pó łn o c n y  w schód  od 
K a u k a z u  p o s ia d a ją  k l im a t  o s try ,  w y b rz e ­
ża zaś m o rza  C zarnego  o dznacza ją  się kii-

j ro ś l in n ą .  W idzi się tu  zwłaszcza dużo l a ­
sów, w  k tó r y c h  k r ó lu j ą  r o ś l in y  pnące, u n ie ­
m oż liw ia jące  fo rm a ln ie  wejście.

J a d ą c  w k ie ru n k u  G uchum , oczom p o ­
dróżnego  p rze d s taw ia  się co ra z  w s p a n ia l ­
szy św ia t  ro ś l inny .  N a  n iz innych  te re n ac hm a te m  łag o d n y m . W  ca łe j  więc okolicy  szy, sw ia t  ™ 8l' I,’?A' N a  n iz innych  te re n ac h  

m iędzy  m orzem  A zow sk iem  a  K a s p i j s k ie m  J f d a n y c h  _ ro sn m  bam bus ,  a  dale., wid-K a s p i j s k
w łeeie p a n u j ą  n ieznośne  upały ,  w  zimie 
n a to m ia s t  w ielk ie  m rozy  i  g w a ł to w n e  śn ie ­
życe. Ł a g o d n y  k l im a t  p o s ia d a  je d y n ie  w ą ­
ski nas  w ybrzeża  n ad  morzono C zarnem . 
S tą d  też te n  pas  o ła g o d n y m  k lim acie  je s t  j 
pow szechnie  naz w an y  „ K a u k a s k ą  R iw jerą" ,  j

I m  da le j  p o su w am y  się  k u  po łudniow e- ' 
m u  zachodowi, tem  ła g o d n ie jszy m  i c iep le j­
szym  s ta je  się k lim at.  P a k t  ten  zależy nie- 
ty lko  od geog ra f icznego  położenia, a le  też 
w  znacznej  m ie rze  od w ysokośc i  g rzb ie tó w  
gó rsk ich ,  k tó re  n a  ró w n o leż n ik u  o d pow ia­
d a ją c e m u  G uchum , o s ią g a ją  swe n a jw y ż ­
sze szczyty.

N a  p o łudn ie  od N o w o ro sy jsk a ,  od T u a p ­
se za czyna  się  w łaśc iw a  R iw je ra .  B ieg n ą ca  
•stąd k o le jk a  nad b rz eżn a  dochodzi do p ie rw ­
szej w iększej m ie jscow ości  uzd row iskow ej ,  
a to  do Soczi. P o w ie t r z e  je s t  tu  g o rą c e  
R oś l in  s p o ty k a  się niewiele. Co na je iekaw -

u ie ją  p la n ta c jo  h e rb a ty ,  g a j e  p o m a ra ń c z o ­
we, cy t ry n o w e ,  d rzew a gu m o w e  itd. G u­
c h u m  je s t  o s ta tn ią  m ie jscow ością  „ K a u k a ­
skie j R iw je ry" ,  k tó r a  n a z y w a  się w łaśc i­
wie A bchazją .

T u  bowiem m ie sz k a ją  A bchazow ie —
najdz iw n ie jszy  n aród  E uropy .  M ow y A b -  
ehazów  ni-o m ożna oddać przez żaden z e u ­
ro p e jsk ich  a lfabe tów , poniew aż o b f i tu je  
w  rz a d k ie  dźwięki.  N ie  z n a ją  oni r a c h u n k u  
(lecymalneg'0, a  d ec y d u ją cą  u  n ich  liczbą 
je s t  20. U  tego najdz ikszego  n a ro d u  k a u k a ­
sk iego  zachow a ł sie jeczcze zwyczaj k r w a ­
wej zemsty , ą  w n iek tó ry ch  okolicach k r ó ­
lu je  jeszcze peg. is tw-o, aczkolw iek  przed 
ty s iąc em  la t  p rzy ją ł  on ch rześc ijańs tw o ,  
a  p rzed  d w u s tu  la ty  m a h om etan izm .

25-letnie r z ą d y  bo lszew ików  n ie  w p ły n ę ­
ły  p r a w ie  n a  sposób życia i b y to w a n ia  
ty c h  ludzi. O p a r ta  o g ó r y  K a u k a z u ,  na wy-

AN EG POTY.
N ieśm ia ły  k a n d y d a t

(St.) Berliński językoznawca W. Schulze był 
już jako m łody student bardzo uczony i bystry, 
tak że profesorowie uniwersytetu często zapra­
szali go do siebie, by z nim rozmawiać. Miody 
Schulze stawał się z każdym semestrem coraz 
starszy, a jednak nie składał egzaminu, dozna­
jąc przed tą próbą niebywałej tremy. Profeso­
rowie uciekli się zatem pewnego dnia do podstę­
pu. Germanista Roethe zaprosił Scbulz.ego do 
siebie. Gdy student przyszedł do m ieszkania pro­
fesora, zastał już tam drugiego sławnego uczo­
nego.

Przy herbacie, którą podała córka germanisty, 
zagłębiono się w uczoną dysputę. Głowy stały  
się gorące od problemów. Godzina m ijała za go­
dziną, a trzej panowie zupełnie na to nie zwra­
cali uwagi. W końcu gospodarz wstał, wyciągnął 
rękę do Schulzego i powiedział śm iejąc się.

—• Mój kochany przyjacielu! Cieszę się, m o­
gąc panu oświadczyć, że pan właśnie złożył swój 
egzamin doktorski z odznaczeniem. Gratuluję! —  
Także drugi profesor uścisnął dłoń now ego do­
ktora.

Gołębie u Rzym ian.
(St.) W starożytnym Rzymie gołąb nietylko w 

czasie wojny oddawał cenne usługi, gdy doręczał 
ważne listy, ale także był używany do przeno­
szenia wiadom ości w życiu prywatnem. Często 
Rzymianie, udając się do łaźni, teatru lub celem  
załatwienia jakiegoś interesu, um ieszczali sobie 
na piersiach pod togą gołębia, którego w stosow ­
nym momencie wysyłali do domu. Gołąb doręczał 
list i zawiadam iał w ten sposób dom owników, 
kiedy jego pan przybędzie spożyć posiłek.

C iekaw y zwyczaj japońsk i .
(St.) Prawie każdy kraj posiada swoje odręb­

ne zwyczaje, nieznane w innych okolicach. Do 
takich ciekawych zwyczajów należy w Japonji 
następujący: Gdy w jakimś domu urodzi się chło­
pak, znajomi znoszą mu różne podarunki. Rów­
nocześnie przed domem ustawia się wysoki drąg, 
na którym znaczy się przez pow ieszenie wielkiej 
ryby z papieru każdy podarunek, otrzymany 
przez noworodka.

SZEWSKIE
przybory, narzędzia, 

dodatki
dosta rcza  n a jta n ie j

PIERWSZY SZEWSKI 
DOM W YSYŁKOW Y

Spółdzielni Pracy z odp, ud*.
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W y s y ł k a  p u n k t u a l n a .  P i e r w s z e ń t t w o  
p r z e k a z u j ą c y m  n a l e ż n o ś ć  z g ó r y .

K a t a l o g i  o d w r o t n i e  
p o  n a d e s ł a n i u  
25 e r .  w  z n a c z k a c h

sze, że w łaśn ie  tu  widzi się pa lm y ,  k tó ro  j brzeżaeh m o rza  C zarnego  is tn ie je  k r a in a
sw e p ie rzas te  liście  w znoszą k u  n iebu .  Zo- j zupełn ie  ró żn a  od E u r o p y  i n a w e t  w  sa-
s ta ły  one sp row adzone  aż z Chin  i nad- i m y m  K au k az ie ,  ta k  b o g a ty m  w różne obo-
spodziew anie  dobrze z a a k l im a ty z o w a ły  się. i bliwości,  n ie  z n a jd u je  odpow iednika.

Z a g u b io n o  k i ą ż e e z k ę  p r z e m i a ł o w a  
N r ż  257 .247,  w y d a n ą  p r z e z  Z a r z ą d  
G m i n y  R a k ó w ,  n a  n a z w i s k o  O t w i .  
n o w s k i  J a n .  z a m .  B r u z ,  p o w .  J ę ­
d r z e j ó w .  436

Z a s t r z e g a m  p r a w o  u ż y w a n i a  k s i ą ­
ż e c z k i  c z ł o n k o w s k i e j .  w y d a n e j  
P r z e z  W s p ó l n ą  P r a c e  w  J ę d r z e j o ­
w i e  n a  n a z w i s k o  S t a r o ń  W o j c i e c h ,  
z a m .  Z e s r a r t o w i c e ,  p o w .  J ę d r z e j ó w .

Z a g u b io n o  k a r t ę  p r z e m i a ł o w ą  N r .  
243.047, w y d a n ą  p r z e z  Z a r z ą d  G m i ­
n y  N a w a r z y c e ,  n a  n a z w i s k o  Z b r o i ń *  
k i  A n t o n i ,  z ą m .  N a w a r z y c e .  p o w .  
J ę d r z e j ó w .  438

O głoszenie w 
naszej gaze­
cie Jasi n aj­
lepszym  czyn­
nikiem  I naj­

skuteczn iej­
sza dźw ignia  

handlu.

Fotoplastikon 
na cenzurowanem

Zwykle, spóźn iw szy  się na  w yznaczone  
sp o tk a n ie ,  odczuw am y p rzy k ro ść .  W  ty m  
je d n a k  w y p a d k u  n ie  m ia łe m  an i  uczucia 
żalu, an i  te m bardz ie j  zaw odu  (p o m ija jąc  
fak t .  że osoba, Z k tó r a  -spotkać się m ia łćm , 
n a leż a ła  do t. zw. p łci b rzydk ie j) .  N ieda le­
ko  od m ie jsc a  n iedoszłego rendez vous  p y ­
szn i  się o rg ją  b a rw  afisz  r e k la m o w y  foto- 
p la s t ik o n u .  O św ie t lony  ko lo rów em i la m p ­
kam i,  w y t rw a le  zachęca do og lądn ięc ia  B u ­
k a r e s z tu  i B e lg rad u .  D a łe m  , s ię  skusić. 
W chodzę  do ś ro d k a  przez d ługą ,  odpow ie­
dn io  c ie m n ą  sień  i w ybo is te  podw órze,  s t o ­
so w n e  do w ieku  patryc juszow-skie j k a m ie ­
n icy  S ta re g o  K ra k o w a .

A za chwilę, z b i le tem  za „ jedne" 40 g r o ­
szy w kieszeni, -siedzę ju ż  w c ie m n y m  po­
k o ju  p rzy  w ysok ie j ,  tw orzące j  kolo, ja k  
B a rb a k a n ,  śc iance i przez Tiarę szk ie ł o g lą ­
dam  cuda  św ia ta .  — W ięc p rze su w a  śię  
p rzed  oczyma d u m n a  ze sw ych  now ocze­
sn y c h  budow li  C a lca  Yict-oriei w B u k a r e ­
szcie i in n e  b u lw a ro w e  ulice, p las tyczne ,  
j a k  _w życiu  codziennem , zachw y c a ją ce  czę­
s to  śm ia ło śc ią  koncepcji  nowoczesnej,  p rz e ­
p ły w a  D u n a j ,  u ję ty  w  obręcze m o s tó w  Bia- 
łog rodu ,  widzę p a r la m e n t ,  p a n o r a m ę  se rb ­
sk ie j  s to licy ,  p odz iw iam  p iękno  s ta ry c h

o b w a ro w a ń  i ba rdz ie j  now ych  tw orów  a r ­
c h i te k tu ry .  N ie koniec n a  tem. P r o g r a m  
o b e jm u je  obok w y m ie n io n y ch  w  afiszu  s to ­
lic rów n ież  S inaię ,  le tn ią  rezydencję  w ład-  
ęó w R u m u ń sk ic h ,  P lo e s t i  z tye iąeznem i wie­
żam i n a f to w y c h  kopalń ,  d a je  szereg  w sp a ­
n ia ły c h  zdjęć z D u n a ju  i po łudn iow e j  Ser-  
b ji.

To dziś. — A  ju t r o  ju ż  w n o w y m  p r o ­
g r a m ie  będz iem y ch łonąć  raż ące  słońce 
E g ip tu _ u  s tóp  P i r a m id  lub  pić u s ta m i  w y ­
o b raź n i  zachęca jąco  po-daną m o k k ę  w a r a b ­
sk ie j  dzieln icy  K a i r u ,  a lbo  -stać tw a r z ą  w 
tw a r z  z p rze ra ża jąc o  p o n u re m  m a uzo leum  
L e n in a  na K r a s n a j  P toszczadi w M oskw ie 
lub  w cudnem  R io  de J a n e i r o  g n ać  au te m  
przez ro z rz u tn ie  szeroką, a s f a l to w a n ą  Ave- 
n ida  R io  B ranco .  — P a ry ż ,  Rzym , K a n to n ,  
A rc h an g ie łsk ,  N o w y  J o r k ,  L im a  czy H e l ­
s in k i  — to ąbo ję tne .  S te reo sk o p o w y  ob ie ­
k ty w  firm , d o s ta rc za ją cy ch  o b razy  fo top la-  
s t ik o n o m  ca łego  św ia ta ,  p o tra f i  s ięgnąć  
wszędzie. U t rw a lo n e  na  p ły ta ch  zdjęcia, 
pow ie lone  w ty s iąc ach  ko-pij. ś c ią g a ją  póź­
niej p rzed  nasze  oczy c a ły  dosłow nie  
św ia t  w  o r y g in a ln y c h  ko lo rach ,  w prz-e- 
s t rzennem  ujęciu ,  k tó re g o  w idzowi nie m o ­
że narazi© dos ta rczyć  f i lm  dźwiękow y. P o d  
ty m  w zględem  dzis ie jszy  fo to p la s t ik o n  w y ­
przedził  k in o  i ergo  s ta ł  s ię  o jcem  f i lm u  
p las tycznego ,  do tąd  jeszcze n ie rozw iązane j  
kw est j i .

Z asa d a  fo top las tykonu  je s t  ca łk iem  p r o ­
s t a  i op ie ra  -się n a  n a ś lad o w n ic tw ie  u k ła d u  
oczu ludzkich . Szkła , soczew ki pó lp ryzm a-

tyczne, u s ta w io n e  -są obok s ieb ie  w odle­
głośc i  oczu, a  za tem  ok. 6 cm. — P rz ed  
niem i p rz e s u w a ją  s ię  włożone w odpow ie­
dnie  r a m k i  po 2 je d n ak o w e  zdjęc ia  danego  
obrazu, k tó r y  s-fotografowano t. zw. a p a ­
r a te m  s te re o sk o p o w y m  o podw ójnych ,  o- 
bok  s ieb ie  w  b u d o w an y c h  ob jek tyw ach .  R e ­
a g u j ą  one n a  zde jm ow ane  p rze d m io ty  w i- 
den ty cz n y  sposób, j a k  oczy, czyli, że g d y  
jeden  fo to g ra f u je  w pros t ,  to d ru g i  z p rze ­
sun ięc iem  rów no leg łem  osi o 6 cm  w p r a ­
wo, względnie  w lewo, a za tem  nieco z bo­
ku. W  ten sposób  przez tak  m in im a ln ą  róż­
nicę u z y sk u je  się kon ieczną  p la s tykę ,  k tó ra  
w  fotoplastykonie d a je  złudzenie n a j b a r ­
dziej r ea ln e j  rzeczywistości .  Oczywiście, by  
cel ten osiągnąć ,  m u s i  się p rze s trzeg a ć  za­
s a d y  oczu ludzk ich  — zdjęcie, w y k o n an e  
lew ą  soczew ką a p a r a tu  s te reoskopow ego, 
widz może og lądać  ty lko  lewem  okiem, a 
p ra w e  praw em .

F o to p la s t ik o n .  ściślej jego  „kam era" ,  d a ­
je  m ożność o g lą d a n ia  obrazów  zw ykle  24 
osobom  równocześnie , przyezem  ilość zdjęć 
w je d n y m  p r o g ra m ie  je s t  podw ójna .  W e ­
w n ę trz n ą  śc iankę  ze zd jęc iam i i o b ja śn ie ­
n ia m i  d la  w idzów  po ru sza  m e ch a n izm  ze­
garow y .

Jeszcze  n a  k i lk a  do b ry ch  l a t  p rzed  w o jn ą  
św ia to w ą  z a in s ta lo w a ły  s ię  fo to p la s t ik o n y  
w różnych  m ia s ta c h  E u ro p y .  M noży ły  s ię  
szybko, czem u sp rzy ja ł  okres  n ie n o rm a l ­
n y ch  w ydarzeń ,  później j e d n a k  p ra w ie  
c a łk ie m  p rze s ta ły  istnieć, w czem znów 
trzeba  u p a t ry w a ć  w pływ ów , podnoszącego

s ię  ku  w yżynom  p rze m y s łu  X  Muzy. — 
D opiero  o s ta tn ie  la ta  p rzed  obecną wojna,  
k ied y  m im o  w ys iłków  u m y s łó w  tw órczych  
f ilm  p la s ty c zn y  nie w yszedł poza obręb  
dośw iadcza lnych  la b o ra to r ió w ,  znów spo ­
p u la ry z o w a ły  fo top la s t ikon .  Dziś p rzeżyw a 
on sw ó j  renesans .  Z aró w n o  w se n s ie  f r e ­
kw enc ji  publiczności,  j a k o te ż  doboru  p r o ­
g ram ó w . M a swoich s ta ły c h  wielbicieli ,  
k tó rz y  n ie  opuszcza ją  a n i  jed n eg o  zd jęc ia  
i w y t rw a le  k o le k c jo n u ją  w m ózgu r a z  w i­
dziane obrazy . T a k  w y tw o rz y ła  s ię  now a 
r.erja zb ieraczy  obok f i la te l i s tów , k a r to f i -  
lów, n u m iz m a ty k ó w  i ty lu .  ty lu  innych  — 
ser.i a ko le k c jo n e ró w  w ra że ń  w izua lnych .

W  dni św ią teczne  t ru d n o  doc isnąć  się. 
P rz y ch o d z ą  ludzie w sile  w ieku, m ężczyźni 
i kobiety ,  młodzież szkolna, s ta rc y  i dzieci, 
p rzychodzą  in te ligenci,  ludz ie  od w a r s z t a tu  
i ze wsi. P rz y c ią g a  ich m a g ja  da lek ich  
m ia sh  k r a in  ta k  im  n iecodziennych , obcych 
św ia tów  m orsk ich ,  ubocznego p ię k n a  g ó r ­
sk ich  reg jonów , w a b ią  n ieo d p arc ie  t a j e m ­
nice w ieczyście m rocznych  dżung li  i pia- 
sk o p ły n n y c h  obszarów  p us tyń .  P o d n iec o n e  
oczy ch ło n ą  Te cuda ,  i s tn ie jące  w „kosm icz­
nych"  w y m ia ra c h  cen p a szp o r tó w  i wiz, 
b ile tów  ok rę to w y ch  czy  ko le jow ych ,  kosz­
tów e k w ip u n k u  i w y ży w ie n ia  w drodze.

F o to p la s t ik o n  uw ięz ił  g lo b  za d w o m a  
sz k ie łk am i i dzięki te m u  w łaśn ie  w iele  
p rz y je m n y c h  ch w il  d a n e m  j e s t  przeżyć 
nam . ludz iom  szarego  dn ia  i ty s iąc k o lo ro -  
wej tę sk n o ty  za w ielk im  „N ieznanym ".

Zdzisław  K ra sn o ro d a  W ójcik .
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